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Most imienia Starzyńskiego w W a r s z a w i e zostanie o twar ty Î2 l ipca. 

- i b ' i k P « - ii-' 
Pro fesor Michałowski , poiski eg ipto log , prowadz i wykOipaliska w 

Tei Atr ib w de lc ie Nilu. 

P i e rwszy kongres f ran-
cuskich „ z n a c h o r ó w " od-

ibył się w Paryżu . 
W Paryżu odby ło się rozdanie odznaczeń ra townikom 

morskim. 

Księża Sa lez jan ie w Warsza-
w ie obchodzi l i 50-lecie kapłań-
s twa swego współbrata zakon-
nego księdza Anton iego Hlon-
da, brata zmar ł ego prymasa. 

MASSIMA W POLSCE 

Wie lk i t/iumf na tegorocznym fes t iwa lu w Cannes 
Odniosła S imone Signoret za rolę w f i l m i e , ,Raom 
at the t op " , oraz f i lm francuski „ L e s quatre cents 
c oups " z 14-letnim lesn-Pierr i Leaud w roli g ł ó w n e j 

( zd j ęc i e u dołu) . 

Zmar ł Fukier, najstarszy polski w in ia rz , 
ostatni z rodu Fukierów, którzy na 

Rynku Starego Miasta w W a r s z a w i e 
[a łoży l i przed laty w in iarn ię . Win iar -
nia fuk ierowska, odbudowana, istnieje 

po dziś. w Polsce zakwi t ł y po l a tu l ipanów. 
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Samolot Barcelona-Madryt rozbi ł się niedaiCko Teru-
el, 28 osób — wszyscy pasażerowie ponieśi i śmierć. 
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Jak już donosi l iśmy, Giuletta Massina kręci w Polsce 
f i lm. Na zdjęc iach p o w y ż e j w idz ic i e ja. Jak Jedzie 
w pole, podczas nakręcania zd jęć oreiz w czasie wy-

poczynku w ipoiskiej wsi Nowa Dąbrowa. 

W czss ie w ie lk i ego balu w Hautmont, mer ip. A imé 
oraz sekretarz komitetu , ,Jumelage Hautmont-Kal isz " 
pani Krzyżan iak , wręczy l i srebrny i b rą zowy puchar 
zespołom z Guesnain i Hautmont w nagrodę za wy-
stępy taneczne. Na zd jęc iu : Emi l ia Boguta, Raymond 
Arnould, W a n d a Szczupkowska, Helena Choniik, 
mer Marcai A imé , Zo f i a Adamczyk , Janina Krężałek 
(z ipucharem w ręku), Denise Krzyżan iak , Claude 
Bałdyga, Armand Cauderl ier, Józef Skrzypczak, Gil-
bert 2muda, Michel Vos (prezes l iomitetu „Jume-
l a g e " ) , konsul Zamiara oraz panna Czernikarz i 
p. Pawl i s zko z Guesnain. (Foto: Yve.s Mounier, 

2, p lace fiu 8-Novembre, Hautmont, Nord. ) 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e nagrodą 1 .000 fr. 

nadesłała w ub ieg łym tygodniu 
pani P A S K O . 

= P R Z Y P O M I N A M Y 
K O N K U R S T R W A 

Nadsy ła j c ie zd jęc i a amatorsk ie . 
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fa®™™ IKlSZCl }̂>kl€ldk€l wamm 
Maj — najpiękniejszy mie-

siąc w roku — kwitnące 
drzewa, zaróżowione buzie 
dzieci i choć nie zawsze po-
goda tak dopisuje jak w 
ubiegłym tygodniu, lato i 
wakacje zbliżają się loielki-
mi krokami. 

STEREOKARDIOGRAF 
S E R C E 

B E Z T A J E M N I C 
Tak w y g l ą d a s tereokard iogra f . ST E R E O K A R D I O G R A F I A , t o metoda 

badania serca stosunkowo nowa 
i m a ł o znana, w k tó re j Jednak 
polscy lekarze mogą poszczycić 

się w ie loma duże j m ia ry os iągnięc iami. 

N i e bez znaczenia będzie tu skonstruo-

wanie i wyprodukowanie w Polsce spec-

ja lnego aparatu zwanego stereokardiogra-

f e m (SKG ) . Apara t ten znacznie przewyż-

sza pod wzg lędem jakości tego typu apa-

raty produkowane zagranicą i ucbodz i za 

naj lepszy na świecie, zna jdu j ą c dzięki 

t emu zastosowanie za równo w kl inikacł» 

polskich jak 1 zagran icznych. 

Apa ra t y S K G zakupi ły już od nas ta-

kie k ra j e . Jak Czechosłowacja , N R D , Buł-

gar ia , Rumun ia , Ind ie 1 Chiny . Ostatnio 

za interesowała się nimi K a n a d a . 

T w ó r c a m i polskiego S K G są prowadzą-

cy od wie lu lat badania w t e j dziedzinie 

doc. dr Jan Kwoczyńsk i , p ro f . Jul iusz 

Ke l l e r oraz Inżynier Jul iusz Ekiel . Zor -

ganizowal i oni z in i c ja tywy Sekc j i K a r -

d io log iczne j Towarzys twa Internistów Po l 

sklch Zespół Budowy przy Zakładz ie Bu-

dowy Apara tów Elektromedycznych Po l i -

techniki Warszawsk i e j 1 korzysta jąc z f i -

nansowych dotac j i Kom i s j i Twórczośc i 

Naukowe j i Ar tys tyczne j przy P rezyd ium 

Rady Minis t rów oraz z funduszów Po l -

skie j Akademi i Nauk oddal i w 1953 r. do 

produkc j i pro to typ aparatu. Za osiągnię-
cia swo je o t rzymal i oni w tymże roku 
nagrodę państwową. 

^ A teraz krótkie wy jaśn ien ie — co to 

Jest s tereokard iogra f ia i na c zym polega 

JeJ wyższość w stosunku do innych me-

tod badania serca. Jak np. znana wszy-

stk im e lekt rokard iogra f ia (EKG ) . Zarów-

no Jedne Jak 1 drugie badania po l ega ją 

na re jes t rac j i p rądów czynnośc iowych. 

Jakie powsta ją w sercu przy Jego pracy. 

A l e prądy czynnościowe w sercu prze-

b iega ją w przestrzeni, t r ó jwymia rowo . A 

E K G zapisuje j e na j edne j płaszczyźnie, 

dwuwymiarowo . Stąd zawsze możl iwośś 

pomyłek . Z na jzdrowszego cz łowieka E K G 

może zrobić ciężko chorego na serce t y lko 

dlatego, że pac jent ma serce ustawione 

nieco pochyło . I odwrotnie. E K G nie każ-

dą wadę serca po t ra f i odkryć i nie zawsze 

po t ra f i dobrze Ją z lokal izować. P e w n e 

okol ice serca są dla E K G zupełnie niedo-

stępne m i m o stosowania tak skompliko-

wanych odprowadzeń, przy których np. 

e lektrodę umieszcza się w prze łyku pac-

jenta. 

S K G usuwa te wszystkie kompl ikac j e i 

n iedokładności badania serca, re jes tru jąc 

jego prądy czynnościowe stereoskopowo-

przestrzennie. 

W t e j chwi l i w Polsce pracownie st9-

reokard iogra f iczne istnieją we wszystkich 

prawie ośrodkach uniwersyteckich, a więc 

w Warszawie , Wroc ław iu , Poznan iu , By-

tomiu, Szczecinie 1 Bia łymstoku. Niektó-

re z tych ośrodków (szczególnie warszaw-

ski 1 wroc ławski ) m a j ą dość, duże osiąg-

nięcia w t e j dziedzinie 1 u t r z ymu ją sze-

rokie stosunki zagraniczne. 

P r z y t3rm o wkładzie Po lsk i w r o zwó j 

s tereogra f i i niech świadczy fakt , że Je-

sienią br. Po lsk ie Towarzys two Kard io lo -

g iczne o rgan i zu je w Po lsce Światowe Sym-

p o z j u m Stereokardiogra f iczne , a w 1960 

roku odbędzie się w k r a j u międzynarodo-

we sympoz jum oraz szkolenie stereokar-

d iogra f iczne , w k t ó r y m wezmą udział 

naukowcy z ki lkunastu k ra j ów Europy. 

Tekst W . W O J S Z C Z U K : 

foto R . P I E Ń K O W S K I 

P r z y g o t o w a n i e pac jenta do badania s t e reokard iog ra f em w kl in ice Akademi i Me-
d y c z n e j w Wars zaw i e . 

F I L M O W A 
O L I M P I A D A 

( KORESPONDENCJA W Ł A S N A Z C.\NNES) 

JAKIE jest ob l icze i charakter X I I Fes-
t iwa lu F i l m o w e g o w Cannes 7 Py ta-
nie jest uzasadnione, ale odpowiediż 

p r a w i e n i emoż l iwa . Fest iwal bow i em Jest 
d u ż y m m i ę d z y n a r o d o w y m w y d a r z e n i e m 
kul tura lnym. Jest sz lachetna w swo ich za-
łożeniach o l imp iadą sztuki, jest także 
spotkaniem ar tys tów, a le i kupców z kil-
kudziesięciu k ra j ów świata . Stąd w y n i k a 
jego p o d w ó j n y charakter i a r tys tyczny I 
hand l owy i stąd wyn!4<a różnorodność i 
zmienność j e g o obl icza. Fest iwal jest taki. 
Jaką jest sztuka f i l m o w a na świec ie . 

Rozmai te Jej kierunki i os iągnięc ia zna j -
dują w y r a z w p rog ramie fes t iwa lu . Wśród 
pięćdziesięciu f i l m ó w , zg łoszonych do 
konkursu, zna laz ł y się obok dz ie ł wyb i t -
nych — słabe me lodramaty , obok lekkicH 
komedi i — posępne tragedie . 

Do na jwybi tn ! f i ) szyc ł i pozyc j i tegorocz-
nego fes t iwa lu należą n i e w ą t p l i w i e : f ran-
cuski f i l m François T ru f f au t ' a „ l -es 
quatre cents c o u p s " oraz f i lm ko-produk-
c j i Bułgar ia-NRD „ G w i a z d y " ( L e s eto i les ) . 

Prasa f rancuska szeroko już o m ó w i ł a 
f i lm Tru f f au t ' a . Jest to dz ie ło namię tne w 
ost rym pokazywan iu przyczyn wie lu dra-
matów dz iec ięc twa i wczesne j młodośc i . 

F i lm „ L e s quatre cents c oups " Jest dzie-
ł em w y b i t n y m pod w z g l ę d e m artystycz-
nym. Doskonała reżyser ia , świetna foto-
g ra f i a , a nade wszystko znakomi ta g r a 
młodoc ianego Jean-Pierre Leaud — o to 
Jego g ł ó w n e wa l o r y . 

„ G w i a z d y " — to wspomn i en i e sp raw , 
które choć należą do przeszłości , nie utra-
c i ł y s w e j aktualności do dziś I nadal po-
rusza ją wyobraźn i ę I sumienie narodów. 
Opowieść o młode j g r eck i e j Żydówce , Mò -
ra w ra z z t r zydz ies toma tys iącami swo ich 
w s p ó ł w y z n a w c ó w oczeku je w m a ł y m buł-
garsk im miasteczku na transport do obo-
zu śmierc i w Oświęc imiu I sipotyka nie-
mieck iego podof icera SS — Jest kanwą 
na które j reżyser Konrad W o l f porusza 
w i ec zn i e ż y w e zagadn ien ia odpowiedz ia l -
ności cz łowieka, który bezczynn ie pa t rzy 
na popełnianą zbrodnię . 

Podo f i c e r SS sam nie przyk łada ręki d o 
akc j i tęp ienia Ż y d ó w , nie z d o b y w a s ię 
Jednak na w y r a ź n e j e j potępienie. Miłość, 
rodząca się w t y m przedstawic ie lu naro-

(Dalszy c iąg na stronie 7-e]) 
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P A R Y Ż 

K A 2 D Y F R A N C U Z W Y P A L I Ł PRZEC IĘT -
N I E 1.000 P A P I E R O S Ó W w c i ą ^ 1958 roku 
według statystyki Monopolu Tytoniowego, 
która stwierdza, że sprzedaż papierosów wzro-
sła o 7 procent w stosunku do 1957 r. i że 
najbardziej sprzedawane są po dawnemu 
„gauloises". Lecz amerykańska statystyka 
stwierdza jednocześ«ie, że spośród zmar^ch 
na raka płuc 80 procent stanowią namiętni 
palacze... 

OJCIEC I SYN. STANĘI>I OBAJ przed ko-
misja poborową w Amiens — dziewiętnastolet-
ni Slefan-Jan i 39-letni Stefan-lwan Robak, 
robotnik rolny polskiego pochodzenia, nieda-
wno naluralizowany. Obaj zostali zakwalifi-
kowani „zdolni do służby wojskowej " . 

„GORĄCE P O D Z I Ę K O W A N I A 1 G ł .ĘBOKI 
S Z A C U N E K " wyraża depesza marszałka Tito 
do lekarzy i pielęgniarek paryskiego szpitala 
imienia Curie, gdzie zostało uratowanych p i ^ 
ciu naukowców jugosłowiańskich, porażonych 
promieniami radioaktywnymi. 

N O W Y O B Y W A T E L K S I Ę S T W A M O N A C O 
to były król Egiptu Faruk. Jak każdy obywa-
tel tego małego kra ju nie będzie on płacił po-
datków od dochodów ze swoich majątków, i 
złośliwi twierdzą, że właśnie ta okoliczność 
zaważyła mocno na wyborze nowej ojczyzny 
Faruka. 

G E N E W A 

2.000 D Z I E N N I K A R Z Y z całego świata, 50 
stacji radiowych, 75 emisji radiowych dzien-
pie, 60 programów telewizyjnych tygodniowo, 
eetki willi zarekwirowanych, pokoje hotelowe 
zapchane do ostatnich granic, miastę udeko-
rowane różnokolorowymi lampionami i sztan-
darami „Czterech" — oto widok Genewy, 
jgdzie ro^yjoczęła swe obrady konferencja mi-
nistrów Spraw Zagranicznych czterech mo-

• carstw. 

W A S Z Y N G T O N 

U K Ł A D P O D P I S A N Y M I Ę D Z Y R Z Ą D A M I 
amerykańskim a zachodnio-niemieckim prze-
widuje dostarczanie przez Stany Zjednoczone 
tajnych informacji wojskowych tyczących po-
sługiwania się bronią atomową. Takież ukła-
dy zostały podpisane z Turcją, Grecją i Ho-
landią. 

84-LETNT SIR W I N S T O N C H U R C H I L L zło-
żył w Waszyngtonie wizytę prezydentowi Ei-
senhowerowi. „Uważam zwołanie konferencji 
na „najwyższym szczeblu" za konieczne, aby 
rozstrzygnąć sprawy pokoju" —̂ ^ podkreślił 
on w rozmowie z dziennikarzami. 

S T U D E N C I M U R Z Y N I R O Z P O C Z Ę L I 
STRAJK na uniwersytecie w Tallahassee na 
Florydzie, żądając „aby sprawiedliwość zosta-
ła wymierzona" czterem białym, k t ó r ^ zgwał-
cili 16-letnią studentkę murzyńską. Przęstęp-
stwo to karane jest na F"lorydzie karą śmier-
ęi, lecz dotąd żaden biały nie został skazany 
na śmierć za przestępstwo popełnione na Mil-
Fzynie. Wszyscy przysięgli są białymi. 

R A D I O A K T Y W N O Ś Ć wynikająca z doS-
-wiadczeń atomowych zagraża życiu przyszłych 
pokoleń i wywołu je tysiące wypadków leuke-
mii i raka kości u dzieci — twierdzi orędzie 
do Najwyższego Sądu amerykańskiego, pod-

skiego - j - . • j ' 
wieszenia wszystkich doświadczeń jądrowych. 

N l E Z A D ł . U G O M O Ż N A B Ę D Z I E T E L E F O -
N O W A Ć z każdego miejsca na świecie do każ-
dego innego za 20 centów (100 f ranków) , 
dzięki sztucznym satelitom ze stacjami radio-
wymi. Tę optymistyczną obietnicę dał profe-
sor Barkner przed zgromadzeniem uczonych 
amerykańskich. 

M O S K W A 

JEŚLI M O C A R S T W A Z A C H O D N I E ZGO-
D Z Ą SIP; N A W Y C O F A N I E S W Y C H SIŁ z 
państw obcych, ZSRR wycofa s\ye wojska z 
1'olski, Węg ier i N R D — oświadczył premier 
Chruszczow w wywiadzie udzitUmyin grupie 
dziennikarzy socjal-demokratycznych Niemiec 
Zachodnich. 

„ S P U T N I K III" W Y K O N . \ ł . SWOJ 5-TY-
S IĘCZNY OBROT Ayokół Ziomi. Ten sztuczny 
satelita, wyrzucony 15 maja 19;)8, o wadze 
l..'i27 kg., pozwolił na cenne obserwacje nau-
kowe, między innymi dowiódł, że atmiłsfera 
ziemska rozciąga "się daleko jjoza tysiącem 
kilometrów i jest o wiele gęstsza niż przy-
puszczano. 

D W I E K O B I l " r Y - I N Ż Y N l E P . O W I E Z ZSRR 
zapytane co je najbardziej uderzyło ]>odczas 
podróży do Ameryki. ' odpowiedziały : żywa i 
różnorodna działalność kobiet amerykańskich, 
wodospadj' Niagary i maszyny do zmywania 
naczyń... 

L U K S E M B U R G 

„ C E C A " czyli „Europej.ska Wspólnota W e ; 
gla i Stali" przeżywa poważny kryzys. Sześć 
państw — członków Wspólnoty — nie może 
się pogodzić co do sprawy rozwiązania ostre-
go kryzysu węglowego w Europie. W Belgii 
położenie jest prawdziwie krytyczne. 

B R U K S E L A 

NAJSTARSZA K O B I E T A W BELGII , p. Du-
ray umai-ła w chwili, gdy burmistrz miasta 
dzwonił do jej drzwi, aby jej złożyć powinszo-
wania z powodu 101 urodzin Burmistrz zo-
stawił kwiaty i sctiował do kieszeni przygoto-
wane przemówienie. 

B E R L I N 

P I E R W S Z A Z A C H O D N I A A G E N C J A P B A -
S O W A , która otworzyła swe biuro we wschód 
nim Berlinie, to oficjalna brytyjska agencja 
Reutera. Decyzja ta wywołała prawdzivyą sen-
sację w kołacH politycznych memiec. 

W GOERL ITZ ( N R D ) na granicy polsko-
niemieckiej, odbyła się dwudniowa międzyna-
rodowa konferencja Związków Zawodowych, 
„aby mocniej jeszcze zespolić front związków 
robotniczych' przeciwko militaryzmowi 

Jednakże polityczni obserwatorzy mówią o 
innych pt)w<)dach wizyty: Szach pragnie o-
trzymać w Anglii poparcie dla swej monar-
ctiii W Iranie, według wiadomości anierykań-
kich, miałaby |)anować „atmosfera rewolucyj-

na", która niepokoi Zachód. Ze swej strony, 
rząd angielski pragnie wzmocnić swe wpływy 
na Środkowym Wschodzie. 

N O W E KRYTYKI P R A S Y wobec małżonka 
królowej : książę Fili|) nie tyllio odbył studnio 
•\\ą podróż dookoła świata bez l-crólowej i dzie-
ci, lecz spędził ją w towarzystwie przyjaciela 
młodości, Niemca Breitlinga, który oficjalnie 
miał być .,i)rywalnym fotografem" księcia. | 

„ Z A B I Ł E M Z l . ITOŚCl", wyznał angielski 
doktór Maurice Miliard, który skrócił straszli-
we cierpienia pacjentki nieuleczalnie chorej na 
raka. Czyn ten został jednomyślnie zaaprobo-
wany przez opinię Anglii, gdzie toczy się o-
becnie żywa polemika za i przeciw „prawu 
eutanazji". 

K ILKA T Y S I Ę C Y OSÓB urządziło manifes-
tację przeciw kaVzc śmierci w chwili, gdy wy-
konywano wyroli przez powieszenie na 25-let-
nim Ronaldzie Marwood, skazanym za zabój -
stwo policjanta. 

S Z T O K H O L M 

SESJA P O Ś W I Ę C O N A 10-TEJ ROCZN ICY 
„ S W I A T O W E . I R A D Y POKOJU" odbywa się 
przy udziale delegatów 70 krajó\y, w tym sze-
regu „nowych" państw Afryki, Azji, Ameryki 
PcMudniowej, które pierwszy raz uczestniczą 
w Radzie. 

mieckiemu i w obronie pokoju", jak oświad-
czył przewodnicząc F"ederacji Syndykatów 
Augusto Noyella. Konferencja wysłała dele-Augusto 
gację do Genewy. 

L O N D Y N 

P E Ł N E P R Z E P Y C H U PRZYJĘCIE oczeki-
wa ło szacha Iranu przybyłego z wizytą do 
Londynu. Wszystkie spotkania z rodziną kró-
lewską, a specjalnie z księżniczką Małff 

R Z Y M 

MIL ION M E T . \ I . O W C Ó W strajkowało we 
Włoszech w ciągu 18 godzin, żądając podwyż-
ki płac i lepszych wariników pracy. 

„500.000 F R A N K Ó W ZA S Z T U K Ę " — to 
nie jest cena auta, dywanu lub konia, lecz... 
dziecka w południowych Włoszech, gdzie wy-
kryto wielką aferę sprzedaży dzieci bogatym 
rodzinom amerykańskim. W" Neapolu przyła-
pano agenta, który w siadał nu statek 90 
dziećmi. 

B E L G R A D 

KIEDY M I A Ł 19 L A T , P. GOLUSKIN , mie-
szkaniec przedmieścia Belgradu pierwszy raz 
się ożenił. Kilka dni temu, w wieku 65 lat, 
święcił swe 27-mc małżeństwo. Jednakże p. 
Goluskin więcej się nie ożeni, gdyż umarł na-
zajutrz po ślubie. 

OD GENEWY DO ODRY I NYSY 
W C H W I L I kiedy w Genewie 

otwiera e i « tai< długo ocze-
k iwana konferencja „mię -

dzy Wschodem a Zachodem" aby 
rozważyć sprawę niemiecką, ele-
menty odwetowe w Niemczech roz-
poczynają nową akcję propagando-
wą. Na z j eźdz ie tak z w a n i e 
„Zw iązku Wysied leńców ze Wscho-
du" , który odbył się w Kassel 
(NRF ) , przewodniczący Hans Kru«-
ger oświadczył , ł e do Genewy na 
czas t rwania konferencj i udadzą 
się delegaci Związku, g c^ż rząd 
boński obiecał, że będą oni uważa-
ni za „ do radców" , jeśli sprawa 
byłych ziem niemieckich stanie na 
porządku dnia. Na tymże z j eźdz ie 
szereg członków Związku wyraz i ł 
protesty i „ oburzen i e " z powodu 
pozycj i , za jęte ] przez Prezydenta 

I de Gaulle wobec granicy na Odrze 
i Nysie. 

W przede dniu Genewy szereg 
francuskich osobistości zabrała g łos 
właśnie w tej sprawie, aprobując 
i motywując stanowisko Prezyden-
ta. W dłuższym artykule w parys-
kim dzienniku „Auro r ę " , p. Paul 
Bastid, członek Akademii , stwierdza 
że sprawa granicy polsko-niemiec-
kiej nie została uregulowana od 
czternastu lat. 

„Jednakże — zauważa on — w 
międzyczas ie terytoria administro-
wane przez Polskę, gdz ie zupełnie 
już nie ma Niemców, zostały zagos-
podarowane i doczekały się wybit-
nego rozwoju ekonomicznego. Gzyz 
ten stan rzeczy nie powinien Już 
byó uznany? General de Gaulle u-
waża , i e tak byó powinno Lecz 
deklaracja J ^ o wywo ła ła po dru-
g i e j stronie Renu gwał towne pro-
testy. A przecież była ona złożona 
w odpowiednie ] chwi l i , gdyż nale-
ży koniecznie położyć kres łe j nie-
pewności, będącej źródłem polskie-
go niepokoju i brzemiennej w kom 
pi ikac je międzynarodowe. Polska, 
nad którą od wieków wisiała groź-
ba Jej zachodnich sąsiadów, ma 
wszelkie powody aby prze jmować 
się niepewnością w jakie j zna jdu ją 
się z iemie, którymi kiedyś włada-
ła I którycłi odzyskanie Jest dla 
nie ] sprawą ż y c i a " . 

Paul Bastid przypomina następ-
nie, ź e to przecież sami Ang l icy i 
Amerykanie ustalili w Poczdamie, 
zgodnie z Rosjanami, źe l inia 
wzdłuż Odry i Nysy wyznaczy ła do-
brą granicę między dwiema rasami 
I ż e granica ta ]est dogodna z 
punktu widzenia geogra f icznego 
ekonomicznego I ludzkiego. Od tego 

czasu, mimo braku odpowiednich 
uchwał, bieg wypadków skonsoli-
dowa ł tę g ran icę " . 

„ P r a w a Polski — pisze następnie 
publicysta francuski — popierane 
zresztą w równym stopniu przez 
emigrac ję Jak przez władze of ic ja l -
ne, są niezależne od tendencji po-
l itycznych Państwa Polskiego. Nie 
wyn ika ją także z faktu, iż Niem-
cy przegrały wo jnę i muszą po 
nieść konsekwencje tego faktu. Są 
one związane przede wszystkim z 
pochodzeniem historycznym tych 
z iem, którego nie zdołała zatrzeć 
żadna kolonizacja niemiecka. Po-
za tym, co ważnie jsze, z iemie na 
wschód od Odry i Nysy są dziś cał-
kowic ie po lskie" . 

A wreszcie — konkluduje p. Bas-
tid — „gran ica wytyczona między 
germanizmem a słowiaństwem za-
pewnia pożądany spokój w niebez-
piecznej stref ie Europy i dlatego 
powinna być utrzymana w intere-
sie ogólnego poko ju " . 

Autor kończy, powołując się na 
tradycy jną przy jaźń polsko-francu-
ską. Jak widz imy, j e g o własny ar-
tykuł dobrze tę przy jaźń potwier-
dza i dobrze Jej służy. 



f E D N O Z W I E L U O D Z Y S K A N Y C H 

MIASTO NYSA 

Przy odbudowie zabytlców. 

Mi a s t o Nysa leży nad rzeką 
Nys^, ale wcale nie nad tą 
najsławniejszą, wyznaczają 

cą — razem z Odrą — granicę 
między Polską a NRD. czyli Nysą 
nazwaną Łużycką. Drugą rzeką 
Nysą w Polsce jest Nysa nazywana 
dla odróżnienia Nysą Kłodzką i 
nad tą Nysą leży miasto Nysa. 

- W o j n y nie omi ja ły miasta Ny-
sy, jeśli teren \.oJny doń się zbli-
żał, zawsze było palone i burzone. 
Leży ono bowiem na ważnym szla-
ku komunikacyjnym. Tędy wędro-
wał Bolesław Chrobry, kiedy pro-
wadził wojska na Pragę czeską, 
tędy cofały się wojska niemieckie 
pobite na Psim Polu. Ostatnia wo j 
na nie oszczędziła miasta. Znisz-

czenia tuta j szacuje się na 70 pro-
cent, z tym. że w śródmieściu 
zniszczono nieomal wszystkie do-
my. Te dwa fakty mówią naj le-
pie j o tym, w jak im stanie mia-
sto to razem z Opolszczyzną wró-
ciło w 1945 roku do Polski. 

Przez kilkanaście ostatnich lat 
wiele zrobiliśmy w Nysie. A le wie-
le jeszcze pozostało tuta j do zro-
bienia. Z tego zdają sobie wszy-
scy sprawę. O tym mówiło się też 
na I H Zjeździe P Z P R . 

W uchwałach Z jazdu Nysę wspo 
mina się dwukrotnie. Uchwały 
Zjazdu powiadają. że będziemy 
rozbudowywali w Nysie Zakłady 
Budowy Nadwozi Samochodowych, 
gdzie produkujemy sanitarki i 
znane w Polsce Jak również zagra-
nicą mikrobusy . .Nysa" . Drugi raz 
o Nysie czytamy w uchwałach I I I 
Z jazdu Part i i , kiedy mówi się o 
nyskich Zakładach Urządzeń Prze 
myślowych. w Zakładach tych 
buduje się urządzenia dla rozbu-
dowywanego w Polsce przemysłu 
chemicznego. Tu powstały cukrow-
nie, kióre sprzedaliśmy Chinom i 
Wietnamowi. Nyskie Zakłady U-
rządzeń Przemysłowych będą zna-
cznie rozbudowane w najbliższych 
siedmiu latach. 

Rozbudowa największych nys-
kich zakładów przemysłowych wy-
wołuje potrzebę szybszego niż do 
te j pory odbudowania miasta 1 je-
go unowocześnienia. Przewiduje 
się więc. że do roku 1965 wybudu-
je się w Nysie ponad 4 tysiące izb 
mieszkalnych, z czego większość 
w śródmieściu. 

Śródmieście Nysy miało charak-
ter zabytkowy. Wie le tuta j było 
zabytkowych kamieniczek, pała-
ców 1 kościołów. Wszystkie w cza-
sie ostatniej wojny zamieniły się 
w ruiny. Początkowo zamierzano 
wszystkie te kamieniczki 1 pałace 
odbudowywać, trochę tak, jak od-
budowywało się warszawskie Sta-
re Miasto. Wybudowano w ten 

sposób jedną pierzeję Rynku, jed-
ną uliczkę. W praktyce jednak o-
kazalo się, że ten sposób odbudo-
wy Jest po pierwsze drogi, po dru-
gie — długotrwały. 

Dlatego dzisiaj zmieniono już 
plany. Nikt się Już nie boi, że 
zabytkowa architektura będzie są-
siadowała z architekturą nlezabyt-
kową. Z domów zabytkowych od-
buduje się tylko te domy, które 
można i opłaci się uratować — po-
zostałe place za jmą nowoczesne 
bloki, może mnie j malownicze od 

Odbudowane zabyti<owe Itamieniczlti na Rynicu. 

średniowiecznych kamieniczek, a 
le za to wygodniejsze dla ludzi. 

W . N O W . 
Zdjęcia W I E S Ł A W P R A Z U C H 
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TYDZIEŃ WE FRANCJI 
Prezyden» de C a u l l e 

na p r o w i n c j i 

GEN . de GauUe odbył trzecią of ic-
jalną podróż po prowincj i od cza-

su objęcia stanowiska prezydenta Re-
publiki. T y m razem podróż trwała trzy 
dni 1 obejmowała kilka departamentów 
z dłuższymi zatrzymaniami w Bourges. 
Cliateauroux. Orleanie 1 Tours. P r z y 
te j okazj i gen. de Gaulle wygłosi ł sze-
reg przemówień do ludności mówiąc w 
nlcłi o odnowie Francj i , obecnej JeJ sy-
tuacj i gospodarczej, o sprawacłi mię-
dzynarodowych i spotkaniu Wschód-
Zachód, a także o sprawie Algieri i . 

Prasa podchwyciła zwłaszcza wypo-
wiedzi prezydenta w te j ostatniej spra-
wie. Powiedział on mianowicie, że zbli-
ża się dzień, w którym Algier ia będzie 
spacyflkowana. A le pacyf ikacja ta 
przyjdz ie przez przeobrażenie Algier i i 1 
powszechne zrozumienie ludności a nie 
przez samo zwycięstwo wojskowe. Gen. 
de Gaulle 1 tym razem nie użył słowa 
„ i n t e g ra c j a " 1 przez cały czas mówił 
0 Algier i i 1 Francj i oraz o związaniu 
z sobą tych dwóch kra jów. 

Niepoko je w Alg ier i i 
T e oświadczenia wywoła ły znowu nie-

zadowolenie wśród aktywistów algiers-
kich głoszących zasadę Integracj i . Już 
poprzednio zresztą w Constantine do-
szło do demonstracji przeciw prezyden-
towi de Gaulle 1 rządowi, 1 równocześ-
nie przeciw ludności muzułmańskiej . 
P o pogrzebie ki lku o f iar terroru gru-
py młodzieży rzuciły się na przecho-
dzących ulicą muzułmanów atakując 
Ich bez w z g l ^ u na wiek 1 pled. Wie lu 
rannych odwieziono do szpitala. Na -
stępnie maiUfestanci wdarl i słę do lo-
kal i publicznych 1 wśród wrogich o-
krzyków wyrzucal i portrety prezydenta. 
W mieście wprowadzono godzinę poli-
cy jną. 

T e pożałowania godne wypadki prasa 
1 opinia publiczna napiętnowała, uzna-
jąc j e zarazem za pośrednie zwycię-
stwo FLN . Świadczą one laowiem o prze 
clwstawianiu się ludności europej-
skiej t muzułmańskiej a nie Ich zrów-
naniu 1 współpracy. Toteż wszystkie 
organizacje w Algieri i odżegnują się 
od współudziału w tych demonstrac-
jach. N ie przestają Jednak przeciwsta-
wiać się algierskiej polityce gen. de 
Gaulle 'a. I tak Komitety Ocalenia Pu-
blicznego, z których wystąpiło szereg 
osób solidaryzujących się z prezyden-
tem de Gaul le 'm, zapowiedziały osta-
tecznie. że t raktują rocznicę 13 ma ja 
jako dzień żałoby i nie biorą udziału 
w o f ic ja lnych uroczystościach. 

St ra jk i I xqdania 
r e w i n d y k a c y j n e 

s t ra jk maszynistów kolejowych ogło-
szony przez C G T 1 związki autonomicz-
ne unieruchomił na 24 godziny więk-
szą część komunikacj i ko le jowej w ca-
ł e j Francj i . Z 12.000 pociągów kursu-
jących codziennie czynnych było tylko 
około 800. 

Rząd odmawia podwyżki płac t łuma-
cząc. że koleje francuskie są 1 tak de-
f icytowe. Natomiast C G T twierdzi, że 
def icyt kolei wynika ze zbyt niskich 
opłat. Jakie uiszczają za przewóz towa-
rów wielkie trusty 1 zakłady przemysło-
we, zarabiając na tym ogromne sumy 
Opłaty te od roku 1938 wzrosły tylko 
12 razy, gdy opłaty za detaliczny prze-
wóz kole jowy 1 ceny materiałów, któ-
rych kole j użjrwa, wzrosły 30 razy. 
Podwyższenie opłat za masowe prze-
wozy (wynoszą one 97 procent wszyst-
kich przewozów towarowych) pokryłoby 

zdaniem CX3T — def icyt kole jowy z 

nadwyżką, a le uderzyłyby wielkich ka-
pitalistów. 

Z kolei Force Ouvrière wezwała kie-
rowców paryskich autobusów do 24-
godzlnnego stra jku demonstracyjnego. 
Domaga ją się oni zrównania płac z 
obsługą metra. Ruch rewindykacyjny 
utrzymuje się też w innych kategoriach 
pracowników. 

Jednakże premier Debre 1 minister 
Finansów P inay oświadczyli generalnie, 
że podwyżki płac nie będzie, gdyż po-
krzyżowałoby t o plany gospodarcze 
rządu. Sytuacja budżetowa — zdaniem 
przedstawicieli rządu — nie pozwala na 
podwyżkę pensji pracowników państwo-
wych. Co do sektora prywatnego, to 
pewne podwyżki byłyby możliwe, ale 
ty lko wtedy. Jeżeli ceny wyrabianych 
artykułów pozostaną konkurencyjne w 
stosunku do innych kra jów Wspólnego 
Rynku. 

Emery tury k o m b a t a n t ó w 
Wśród 12 ustnych interpelacj i w Zgro 

madzeniu Narodowym sprawa emerytur 
b. kombatantów wywoła ła najbardzie j 
ożywioną dyskusję i na jwięce j odpo-
wiedzi min. byłych kombatantów Trl-
boulet. Minister Tritraulet stwierdził, 
że nie może zmienić decyzji rządu w t e j 
sprawie 1 że cofnięcie emerytur przy-
niesie oszczędność w budżecie w wy-
sokości 7 mil iardów franków. Jeden z 
deputowanych oświadczył na to, źe 
gra nie Jest warta świeczki, kiedy po-
myśli się o deficycie niektórych przed-
siębiorstw państwowych. 

Jak doniósł dziennik „ L e Monde " , 
większość b. kombatantów nie wzięła 
udziału w o f ic ja lnych uroczystościach 
Święta Zwycięstwa. 

A f e r a h a n d l o w o - w o j s k o w a 
Wie le hałasu uczyniła podniesiona 

przez prasę a fe ra dostaw wojskowych. 
A f e ra została podana do wiadomości 
publicznej przez deputowanego Joel L e 
Tac. Idzie o dostawy gąsienic do ciągni-
ków wojskowych, dostarczanych z nie-
mieckie j fabryki Gummi-Muel ler Mini-
sterstwu Obrony Narodowej . 

Między dostawcą 1 odbiorcą Istniała 
f i rma pośrednicząca pod nazwą Acma-
France, która każdą gąsienicę kupowa-
ła za 1.900 marek a sprzedawała za 
2.900 marek, czyli zarabiając 1.000 ma-
rek na sztuce. T en proceder odbywał 
się przez ki lka lat 1 można obliczyć, 
że zarobek owe j firmy przekroczył mi-
l iard f ranków. W dodatku f i rma ta 
została utworzona z kapitałem Jednego 
mil iona f ranków, co Jest niedopuszczal-
ne, gdyż tego rodzaju f i rmy winny u-
stawowo posiadać kapitał równy co 
na jmnie j dziesiątej części obrotów. 

Kierownik iem te j f i rmy był podobno 
pewien handlowiec posiadający pasz-
port „ apa t r i de " . M ia ł on Już w swoim 
czasie podobnego rodzaju „ t rudnośc i " 
pracując przy dostawach dla armi i a-
merykańskiej . 

Min. Obrony Narodowe j Gui l laumat 
wotiec wielu ataków, że Ministerstwo 
pragnie zatuszować tę aferę, ogłosił 
oświadczenie, że śledztwo w te j sprawie 
zostało rozpoczęte przedtem nim który-
kolwiek dziennik zaczął o nie j pisać 
1 będzie zakończone w przewidzianym 
terminie. 

3) QflOÎÙA-
POLSKI SKLEP 
W BRUKSELI 

10, PLACE ROGIER, 

P O L E C A 
— maliaty, k i l imy, d y w a n y zakopiańskie, łowickie i 

innych regionóv<; — koronki i hafty ; — wyroby ze srebra; 
— ceramikę ludową; — wyroby zakopiańskie z o^rzewa; — 
lalki artystyczne; — płyty d ługog ra j ące : Mazowsze, Śląsk i 
inne oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła i przemysłu 
ludowego 1 artystycznego. — NA Z A M Ó W I E N I E W Y S Y Ł A M Y 

T O W A R Y DO W S Z Y S T K I C H KRAJÓW EUROPY . 

UST X KRAJU 
MÓJ Miły, 

Jeden z najintensywnie]-
szych okresów co roku w 
Polsce — to -początek ma-
ja. Zbiegają się wtedy róż-
ne wydarzenia z różnych 
dziedzin: odnosi sią wraże-
nie, że Polacy w tym cza-
sie żyją o wiele intensyw-
niej niż w innych miesią-

cach. Tak i tym razem. 1 
maj — jak Ci wiadomo — 
jest w Polsce świętem paii-
stwowym, ale stal się rów-
nież świrem — powiedział-
bym — społecznym. 

Pozbawiona sztywności u-
biegłych lat Tnanifestacja 
pierwszomajowa we wszyst-
kich miastach polskich sta-
ła się z jednej strony prze-
glądem zdobyczy — ambic-
ją każdego zakładu pracy 
jest zareprezentować w po-
chodzie to co u nich naj-
lepszego — z drugiej zaś 
nieskrępowaną ani urzędo-
wym okrzykiem ani kro-
kiem marszowym miejscem 
spotkań odświętnie ubranych 
ludzi. Tym razem w wielu 
zakładach pracy ludzie 
świętowali aż trzy dni, wo-
bec tego. że pierwszy wy-
padł w piątek. Sobotę od-
pracowywano kiedy indziej 
i mnóstwo ludzi, korzysta-
jąc z pogody, urządziło so-
bie trzydniówkę na łonie 
natury. 

Jeszcze tylko jedna uwa-
ga o „społecznym" — jak 
to nazwałem — święcie. 

Gdybyś zobaczył te tysiące 
i tysiące par, tańczących 
na placu -przed Pałacem 
Kultury do późnej nocy, 
bezpośredniość i wesele ba-
wiącej się młodzieży, do-
szedłbyś do wniosku, że 
charakter narodowy Pola-
ków wyraźnie pod tym 
względem się zmienia. U 
nas przecież zawsze, bez 
wzgl^u na to, kto w Pol-
sce rządził, było ,,sztywno, 
równo, z bukietem w rę-
ku", słynęliśmy z podniti-
słych uroczystości, przecina 
nia wstęg, zwracania uwagi 
na to, co „łudzie powie-
dzą". To zaczyna się zmie-
niać — powiedziałbym, że 
pod tym względem w ostat-
nich latach nieCo upodab-
niamy się do umiejących 
się bawić, jak chyba nikt 
inny w Europie — Francu-
zów. Nie ma już zgorszenia 
publicznego, jeżeli — o 
zgrozo! — chłopak na za-
bawie w tańcu pocałuje 
dziewczynę. nie rozdziera 
się dlatego narodowych 
szat z powodu upadku mo-
ralności w narodzie. 

No. czekaj, ale jeszcze o 
innych emocjach. A więc 

raz: wyścig pokoju. Mu-
sisz wiedzieć, że ten wyś-
cig kolarski w Polsce jest 
chyba czymś jeszcze więk-
szym aniżeli Tour de Fran-
ce. W ubiegłych latach wi-
działem, jadąc z wyścigiem, 
stare gosposie, które wyle-
gły na szosy i wymachiwa-
ły chusteczkami, widziałem 
dystyngowanych panów, 
którzy utracili całą swoją 
dystynkcją. podskakując 
jak młodzieniaszkowie, wi-

A teraz — dwa: dni oś-
wiaty, książki i. prasy. Jest 
•u nas zwyczaj od kilku lat, 
że w ciągu tych dni na uli-
cach miast, poszczególne 
wydawnictwa wystawiają 
swe kioski z nowościami i 
najpopularniejsi autorzy 
rozdają autografy. 

Tym razem w niedzielą, S 
maja, w pierwszym dniu 
„Dni" — -padał brzydki 
deszcz. Nie odstraszyło to 
nikogo: w Warszawie w A -

PodGzas 1 Ma ja w Warszaw ie . 

działem księży i zakonnice, 
które niepomne na reguły 
klasztorne krzyczały: Kró-
lak, gazu! Polska — tem-
po! 

Słowem — od małego do 
dużego, cała Polska jest 
zbulwersowana wyścigiem. 
A zupełnego bzika na tym 
punkcie ma już Łódź. Szko-

da gadać, by tego dnia, 
kiedy wyścig przechodzi 
przez to miasto, ktokolwiek 
pracoioał. Od rana setki 
tysięcy łodzian oblepiają u-
lice ,okna, parkany i da-
chy domów na trasie wyś-
cigu, i do -późnej nocy gro-
madzą się przed hotelem, w 
którym odpoczywają kola-
rze, nie dając im spać, wy-
wołując swoich pupili. 

Ruch uliczny na central-
nej ulicy jest wtedy wstrzy 
many, milicja jest bezrad-
na... 

lejach Ujazdowskich, gdzie 
odbyioał się kiermasz, tłu-
my bodajże większe niż w 
poprzednich latach! Książ-
ki szły jak cytryny... któ-
rych jeszcze wciąż sprowa-
dzamy. do PcHski za mało. 

Pozwól, Miły, że Ci na 
zakończenie powiem parą 
słów o odbywających się te-
raz Dniach WrocłaiDia. 
Miasto ..wysztafirowało się 
na medal". przystroiło 
pięknie, otwarło szereg wy-
staw itd. itp. 

Tegoroczne Dni Wrocła-
wia wiążą się z pamiętną 
rocznicą Dokładnie 850 łat 
temu. w 1109 roku król 
polski Bolesław Krzywous-
ty tamże, na tzw. Psim Po-
lu strasznie zlał Niemców, 
którzy napadli na polskie 
ziemie. Nie zawadzi i o tym 
przypomnieć. 

Całuję Cię Twój M A R I A N 

• • 

• • 

• • • 

SPĘDZAJCIE WAKACJE U RODZIN W POLSCE 
B I U R O P O D R Ó Ż Y „ T R A N S T O U R S " 

o r g a n i z u j e z b i o r o w e w y j a z d y do Po lsk i 

n a w a k a c j e d o r o d z i n 

Cena franków: 25.500 z Paryża; 22.500 z Lille 

obejmuje bilety tam i z powrotem, koszty wiz prze-
jazcJowych oraz miejsca zarezerwowane w 2 klasie 

ODJAZDY Z PARYŻA : 
1 czerwca 13 lipca 10 sierpnia 

15 czerwca 20 l ipca 17 sierpnia 
t9 czerwca 27 lipca 24 sierpnia 

6 l ipca 3 sierpnia 7 września 

Z G Ł O S Z E N I A I Z A P I S Y P R Z Y J M U J E : 

„ T R A N S T O U R S " 
Excurs ions en Pologne 
19, rue de la Michodière 

P A R I S — Telefon RIC 77-40 

LILLE — 53, rue des Arts. Telefon 55-78-66 
LENS — 1, place de la Gare. Telefon 127. 



• R O S T 

• W i z y t o naczelnego ar-
c h i t e k t a Londynu 

Naczelny architekt Londynu, in-
żyn ier Hubert Bennett, p rzyby ł do 
W a r s z a w y na zaproszenie Stowa-
rzyszenia Architektów Polskich. 
Podczas swego pobytu w Polsce 
odwiedz i on również Kraków, 
Odańsk i śląsk. 

^ Z j a z d byłych w i ę ź n i ó w 
obozu w Gusen 

Byl i w ięźn iowie hit lerowskiego 
obozu koncentracyjnego Gusen 
spotkali się w Poznaniu na kra-
j o w y m z jeźdz ie koleżeńskim z o-
kaz j i czternastej rocznicy oswobo-
dzenia. Równocześnie otwarto w 
Poznaniu dwie wys tawy , a mia-
nowic ie : w salach Akademi i Me-
dycznej wys tawę dokumentów 
zbrodni hitlerowsklcli, oraz w 
Klubie Międzynarodowe j Prasy i 
Książki wys tawę pamiątek obozo-
wych z Gusen. 

Maria Dulęba nie ż y j e 
Jedna z najznakomitszych 

aktorek polskich, Maria Du-
lęba-Wołoszynowska zmarła w 
Warszaw ie w wieku lat sie-

• demdziesięciu. Zmarła, która 
kilka lat temu obchodziła jubi-
leusz pięćdziesięciolecia dzia-
łalności artystyczne], była la-
ureatką otrzymane] po wo jn i e 
nagrody państwowej . Była ona 
również odznaczona na jwyż -
szymi odznaczeniami pafistwo-
wymi . 

^ N o w e stacfe nadawcze 
te lew izy jne 

Te l ew i z y jne stacje nadawcze o-
trzyrnają w tym roku Szczecin i 
Olsztyn. Obie stacje wykonane bę-
dą w kraju. 

• Ponad 2 2 3 . 0 0 0 rze-
mieś ln ików 

Ponad 136 tysięcy zakładów rze-
mieślniczych istnieje obecnie w 
Polsce. Zatrudniają one 223.500 
osób. Kredyty państwowe dla rze-
miosła wynios ły w 1958 roku 119 
mi l i onów złotych. 

^ Rozbudowa K ie lc 
P o w a ż n y m ośrodkiem przemy-

s łowym staną się Kie lce w ciągu 
najbl iższych siedmiu łat. Rozbu-
dowany zostanie przemysł, urzą-
izenia komunalne 1 budownictwo 
mieszkaniowe. Między innymi 
przewidz iana została rozbudowa 
kieleckich zakładów wy robów me-
talowych. Wkrótce rozpocznie się 
również budowę nowych fabryk, 
jak na przykład zmechanizowa-
nych zakładów mięsnych i zaltła-
dów cukierniczych. Do 1965 roku 
odda się do użytku mieszkańców 
ponad 22 tysj )ce nowych izb. Dla 
dzieci wzniesie się 13 nowych du-

żych szkół podstawowych, 7 szkół 
l icealnych i technicznych oraz 6 
Internatów. Ludność o t rzyma po-
nadto szpital wo j ewódzk i na 450 
miejsc, nowe kina, hotele 1 łaźnie. 

• W y ż s z e ucze ln ie w 
Sta lowej W o l i 

Druga wyższa uczelnia powstała 
po wo jn i e w Sta lowej Wo l i (wo-
jewództwo rzeszowskie) , mieście 
l i czącym 20.000 mieszkańców. Po-
czątkowo założono tam studium 
Pol itechniki Krakowskie ] , obecnie 
zaś zorganizowano oddział W y ż -
szej Szkoły Nauk Społecznych. 

• W o l k a z gruź l i cą 
Siedem nowych wo jewódzk ich 

przychodni przeciwgruźl iczych bu-
duje się obecnie w Polsce. Po-
wstaną one między innymi w Ko-
szalinie, Białymstoku, Opolu 1 Rze-
szowie. Przychodnie przeciwgruź-
l icze budowane są według najno-
wocześnie jszych wzo rów i wyma-
gań współczesne] medycyny . Mie-
ścić się w nich będą poradnie 
przec iwgruź l icze dla dzieci i dła 
dorosłych, poradnie gruź l icy kost-
no-stawowe], gabinety specjalis-
tyczne, pracownie rentgenowskie 
1 laboratoria. 

P r zy każdej poradni uruchomio-
ny zostanie oddział szpitalny na 
100 łóżek. 

• W i o s e n n e prace przy 
za les ianiu 

90.000 hektarów młodych lasów 
zasadzono tej w iosny w całe] Pol-
sce. W zalesianiu brała udział 
młodzież, członkowie organizac j i 
społecznych, pracownicy lasów 
państwowych oraz chłopi. 

^ R z a d k i jub i leusz 
45 osób z najbl iższe j rodz iny 

przybyło na jubileusz sześćdziesię-
cioplęclolecia pożycia małżeńskie-
go, który obchodzil i n iedawno An-
toni i Anna lasieccy, zamieszkali 
w Bydgoszczy. Antoni Jasieckl (z 
zawodu robotnik ro lny ) l iczy obec-
nie 91 lat. W niecodziennej uro-
czystości wzię ło udział dwanaścio-
ro dzieci jubilatów, dziewiętnaś-
cioro wnuków i czternaścioro pra-
wnuków. 

^ Kotka karmi . . . za jqca 
Troskl iwą opiekunkę posiada 

mtileńki zajączek, którego znalazł 
n iedawno koło swoich zabudowań 
rolnik P iotr Baran ze wsi Fajsła-
wice (wo j ewódz two bydgoskie ) . 
Nie wiedząc, co robić z maleńkim 
, ,znajdą" , podrzucił g o kotce, kar-
miącej kocięta. Eksperyment udał 
się. Kotka troskl iwie zaopiekowała 
się wychowank iem 1 dotychczas 
go karmi. 

Na kiermaszu książki w Ale jach Ujazc'owskich. 

CO Teraj to obyczaj — mówi 
•przysłowie: ale okazuje sią, 
że taki sam obyczaj może 

być i w dwu krajach. Ma Paryé 
swoją C.N.E — ma Warszawa, 
ba! cała Polska, swoje Dni Oś-
wiaty, Książki i Prasy. Paryska 
„Vente du Comité National des 
Ecrivains" odbywa sią na uHos-
ną — a polskie Dni Oświaty tez 
na wiosną. Paryscy wydaivcy. 

D N I 
Olwiaf-y Ksiqzki i Prasy 

blisko 100 stoiskach można nabyć nowszych kierunkach we Franc}* 
wszystkie nowości wydawnicze o- przed warszawskim audytorium. 
raz inne poczyt-ne książki, wydo-
byte ze schowków księgarskich. 

'í- . 

Jan Brzechwa wśród najmłodszych czytelników. 

pragnąc zachącić do nabywania 
wydawanych przez siebie książek, 
uprosili autorów, by każdemu z 
kupujących użyczyli swojego cen-
nego autografu gratis i franxio — 
•polskie wydawnictica praktykują 
podobny zicyczaj. 

Tegoroczne ,,Dni Ośuńaty, Ksią-
żki i Prasy" trwają jak ztvykle od 
3 maja (ku pamiąci Konstytucji 
Majowej!) do 17 maja. Otworzył 
je w Warsza-wie tradycyjny kier-
masz książki, podczas którego w 

Podobne, tylko na mniejszą już 
skalę kiermasze książek odbywa-
ją sią również w innych miastach 
krai-

Niezależnie od podpisywania 
przez autorów swych książek, na-
stępują w tym okresie róumież 
spotkania publiczności z literata-
mi i artystami, również zagra-
nicznymi. Tak uńąc Jean Cassou, 
dyrektor muzeum sztiiki współ-
czesnej w Paryżu, mowił o naj-

Z wielkim zaciekawieniem oczeki-
wano spotkania z Bronisłaioem 
Zielińskim, tłumaczem dzieł He-
mingwaya. Steinbecka i innych 
•pisarzy zza oceanu; Zieliński mó-
loił o współczesnej literaturze a-
merykańskiej. 

Tegoroczne Dni Oświaty byty 
nie tylko propagandą kupna ksią-
żki ale przede wszystkim propa-
gandą czytelnictwa. Społeczeń-
stwo województwa koszalińskiego 
oystąpiło z propozycją ufundowa-
nia w każdym powiecie wzorowo 
¡organizowanej czytelni. Takiej, 
która by mieszkańcom mniejszych 
ośrodków dawała możność k-ultu-
ralnej rozrywki i która stanotm-
łaby miejsce do spotkań towarzy-
skich przy czarnej kawie. W więk-
szych miastach Polski rolą taJcą 
spełniają z powodzeniem Kl-uby 
Książki i Pras^. — Trwałą -pa-
miątką tegorocznych Dni Oświa-
ty będzie otwarcie w tym okresie 
kilkunastu nowych księgarni po-
wiatoicrych, ziołaszcza na ziemiach 
zachodnich. 

W czasie obchodów Dni Oświa-
ty nie zabrakło też róż-nego ro-
dzaju artystycznych atrakcji. A-
trakcją taką był m. in. barwny 
pochód „bohaterów książek", m 
którym wzięły udział takie osobi-
stości jak Wołodyjowski i Kmicic, 
jak Jagusia z ,,Chłopów" Rey-
monta, jak „Dobra Pani" Orzesz-
kowej. Pochód przygotowali stu-
denci Akademii Sztuk Pięknych. 

Klub Międzynarodowej Prasy i 
Książki . zorganizował loystawy 
Jcsiążek zagranicznych. Muzea — 
UTystauay poświęcone tegorocznyrm 
rocznicom kulturalnym, tysiącle-
ciu Państwa Pólskieffo oraz sztu-
ce regionalnej. Program imprez 
dopełniły konkursy recytatorskie, 
recitale poetyckie, widowiska tele-
wizyjne, fUmy itp. 

(Dokończenie ze str. 3-e}) 
du dopuszczającego się zbrodni 
wo jennych na wy j ę t e j spod pra-
wa tylko ze wzg lędów rasowych 
dz iewczynie , rozpacz płynąca z 
własnej bezsiły i bierności, wresz-
c ie świadomość współodpowie-
dzialnośc^ za zbrodnię z j aw ia jącą 
się wówczas gdy już jest za póź-
no na działanie. 

Do c iekawych ale dyskusyjnych 
f i lmów festiwalu należy również 
amerykański f i lm pt. „Duch z ł a " 
(l-e genie du mai) . 

Polskie „Ma łe d ramaty " były 
przy jęte bardzo życr l iw ie , gorący-
mi oklaskami. Jakkolwiek nie Jest 
to f i lm wybi tny , jest jednak po-
zyc ją dobrze notowaną na festi-
walu. Znalazło to wyraz między 
innymi w szczerych opiniach wy-
powiadanych na miejscu przez 
krytyków i f i lmowców różnych 
kra jów. 

Wyświe t lany poza konkursem 

OLIMPIADA 
F I L M O W A 

f i lm „ Z a m a c h " reżyseri i Jerzego 
Passendorfera według scenariusza 
Jerzego Stefana Stawińskiego — 
nagrodzony za scenariusz na fes-
tiwalu w Mar del Plata w Argen-
tynie — wypełn i ł po brzegi 600-
miejscową salę kina „ P a r i s " w 
Cannes. 

Zarówno f i lm opowiadający o 
bohaterstwie polskiej młodzieży w 
walce z hitlerowskim okupantem, 
jak obecna na projekcj i bohaterka 
f i lmu, urocza « o ż e n a Kurowska, 
stały się przedmiotem gorące j 
owac j i publiczności. 

Po lskie j aktorce wręczono bukiet 
białych i czerwonych róż, a łow-

cy autogra fów, otaczając mło-
dziutką vedettę, na długo zatara 
sowali wąski chodnik rue d'Anti-
bes przed wejściem do kina. 

Z podobnie gorącym przy jęc iem 
spotkał się f i lm dokumentalny T . 
Makarczyńskiego ,,Zycie Jest pięk-
ne " , nagrodzony „Z ło tym duka-
t e m " na festiwalu w Mannheim. 

Warto jeszcze dodać, iż zarówno 
przy jęc ie wydane prze : delegację 
polską w obecności ambasadora 
PRL, Stanisława Gajewskiego, jak 
i polska konferencja prasowa od-
były się w atmosferze dużego za-
interesowania. przy t łumnym 
udziale gości. 

Stanisław GRZEł.ECKl 

DO WYNAJĘCIA umeblowane 
mieszkanie na przeciąg jednego 
roku : dwa luże pokoje, łazienka, 
duża kuchnia, telefon w 9-ej dziel-
nicy Paryża . Te le fonować : TRU-
daine 09-26. Podpisuje swoje książki Melchior Waćkowlcz . 



M E L C H I O R W A S l K O W I C Z 

KRESOWA WALCZY 
O CZUBEK ST. ANGELO 

( F ragment k s i ą ż k i pf . „Bi^wa o Monte C a s s i n o " ) 

Pułkownik niemieckiego sztabu general-
nego, Heckel, w opracowaniu bitwy o 
Monte Cassino informuje , że po zdobyciu 
przez al iantów silnych przyczółków za rze-
ką Gari, dowództwo niemieckie już 14 ma-
ja zarządziło wycofanie się. Wbrew temu 
rozkazowi jednak dywiz ja spadochronowa 
ociągała się z opuszczeniem K lasz to ru ; dy-
wizja zamierzała opóźnld akcję czołgową 
w dolinie L i r i i ułatwić tym samym zada-
nie zbl iżającej się w przyśpieszonym mar-
szu z rejonu Rzymu 90. dywiz j i grenadł f -
rów pancernych; dywiz ja ta miała wcis-
nąć się w silnie nadwerężony sektor obro-
ny i zorganizować się w szyku obronnym. 
Zamiar ten jednak udał się tylko w nie-
znacznym stopniu, ponieważ nacisk polski 
na odcinek górski wzrastał coraz bardz ie j ; 
Niemcom grozi ło udanie się głębokiego 
wiomu lub przełomu polskiego na Albane-
tę, względnie St. Angelo i t ym samym od-
cięcie ich sił zamkniętych w Klasztorze i 
osadzonych na przylegających wzgórzach. 

Wobec tego 4. pułk spadochronowy dro-
gą radiową, a 3. pułk spadochronowy na 
piśmie, otrzymują rozkaz ewakuacj i . Rów-
nocześnie obsada stanowisk St. Angelo-
Monte Cairo pozostała bez zmian. Zamie-
rzano trzymać Jak najd łuże j ten skrócony 
odcinek. 

Grupa bojowa , ,Ru f f i n " , na które j spo-
czywała obrona St. Angelo, meldowała Już 
w dniu 17. V. kilkakrotnie, że nie będzie w 
stanie wytrzymać rosnących w zawziętości 
natarć polskich, o ile nie zostaną dopro-
wadzone świeże siły z dywiz j i (spadochro-
nowej p. m.). 

W dolinie L ir i czołgi alianckie posunęły 
się już znacznie naprzód. Jednak Niemcom 
szlo o to, aby pozostać Jak na jd łuże j na 
swych stanowiskach w odcinku górskim i 
osłabić nas walką w górach do tego stop-
nia, abyśmy stracili silę przebojową 
(Durchschlagskraft ) przy uderzeniu na li-
nię Hitlera (Piedimonte). 

Dlatego to przez cały dzień 18 maja , kie-
dy Już od rana tego dnia na Klasztorze 
powiewał sztandar polaki, tu, na odcinku 
Kresowej , miała trwać walka. 

Sprawozdawca niemiecki podkreśla brak 
odwodów. Dywiz ja niemiecka obsadzająca 
odcinek nie rozporządzała już odwodami 
odcinkowymi (Abschnittsreseryen). Jedyni«-
baony dysponowały Jeszcze drobnymi od-
wodami lokalnymi, które w żadnym wy-
padku nie przekraczały siły Jednego plu-
tonu. Sieć przewodów niemieckich do sta-
nowisk odwodowych została niemal w zu-
pełności rozbita ogniem polskiej artyle-
rii. Z amunicją też mieli Niemcy k łopo t ; 
zapas przygotowany na bitw^ę się skoń-
czył, działanie ognia mogło być podcią-
gane jedynie z bieżących dostaw, a tych 
było za ma ł o ; Niemcy łatali potrzebę no-
szowymi, ale zważywszy, że wydajność 
Jednego noszowego przy trzygodzinnej 
drodze wynosiła jeden pocisk dziesięcio 
centymetrowy, trudno było tą drogą za-
pewnić dostateczny przypływ. 

Niemcy jednak pocieszali się, że pozo-
stając nadal na tych samych stanowis-
kach, ma ją w dalszym ciągu możność do-
brego strzelania z obserwacji. I zdecydo-
wali się kontynuować walkę. 

Rantk był chłodny, większość żołnie-
rzy me miała płaszczów, ani nawet swe-
trów. Nieznośne pragnienie dręczy od 
wczoraj rano. Lekarz komandosów, dr 

Switalski, za pracę na polach minowych 
nad Garig l iano dekorowany Kr zyżem 
Walecznych, ranny lekko 1 ze skręconą 
nogą, przydżwiguje dwa galony wody, 
wlekąc za sobą na sznurku dwa bochenki 
i trzy beefy. M j r Smrokowski z nabożeń-
stwem rozmierza wodę kieliszkami swoim 
zarówno jak . .n iezaprowiantowanym". 7, 
boku patrzy pożądliwie podporucznik pie-
choty, który wczora j odmówił pchor. Jed-
wabiowi wody, bo ,,to dla naszej kompa-
n i i " . Jedwab z królewską miną da je mu 
kiel iszek: ..Masz, op i j s i ę " . 

Są, widać, nieoczekiwani sąsiedzi, któ-
rzy również marzną i również skręcają 
się z pragnienia. Ze schronu na St. An-
gelo idzie dwu Niemców z wielką cho-
rągwią Czerwonego Krzyża . T łumaczą 
ppor. Snopkowi z 17 baonu, że ma j ą wie-
lu rannych w schronie, że do swoich Już 
się nie dostaną. I po chwili oczom żoł-
nierzy ukazuje się oryginalny pochód: 
ogromny szwab z wielką rud^ brodą kro-
czy na czele, a za nim posuwa się po-
chód dwudziestu trzech pokrwawionych 
ka lek ; wloką Jedni drugich, dwóch niosą 
na noszach. Nie ma nic cięższego, jak 
patrzeć na takie pochody poranionych 
żołnierzy. Zabity — skończył swo j e ; ran-
ny pojedyńczy — czeka na swój l os ; ale 
te zorganizowane pochody ludzi ledwo ży-
wych, ledwo się wlokących, ta samopo-
moc, to meldowanie się, to Już dno nędzy 
1 dno tragizmu. 

Przeszli, przekusztykalł. Część poumie-
ra, część poamputują, część wyży j e — 
dla nich się wojna skończyła. A le nie dla 
tych, co pozostali. 

Na prawo — wielki wąwóz, oddzielają-
cy St. Angelo od Passo Corno 1 wycho-
dzący na dolinę St. Lucia. Od te j doliny 
przez wąwóz grupki Niemców przesuwa-
ją się skokami na Passo Corno. Jest bar-
dzo daleko, ale przez lornetkę jasno wi-
dać, że przeciągają na Passo Corno moź-
dzierze. Polska nawała Ich przyłapała. 
Pada ją ranni, zabici toczą się ze stro-
mego zbocza. I znowu nie widać nic. 

Radioreporter uł. Katkowskl, który sły-
nie Jako dobry strzelec, pożyczył karabin 
z lunetą od któregoś z komandosów. 

Samym dołem pęknięcia wąwozu posu-
wa ją się drobne f igurki ludzkie. Są od-
ległe na 700 metrów, ale widać, że to 
patrol radiowy niesie radiostację. 

Po łoży ł Katkowskl karabin na g łaz — 
wszyscy patrzą. Wziął niosącego stacją 
na skrzyżowanie nitek w lornecie, nad-
dał poprawkę ; położył na cynglu średni 
człon wskazującego palca, odetchnął pa-
rą razy głęboko, zrównał oddech, jeszcze 
raz odrzucił oczy od celu, spojrzał na 
bliską świeżą trawę, oświeżył oczy, na-
rychtowa ł ; znowu patrzy w lunetę, wziął 
o wzrost człowieka niżej, teraz ciągnie w 
górę p ionowo; kiedy Jest Już przy czul>-
ku szwabskiej g łowy, kiedy już ta g łowa 
niknie, palec, ten średni człon palca mięk-
ko, łagodnie ciągnie język spustowy uczu-
lony przyśpiesznikiem; to nie strzelanie, 
to aksamit ; pyknął wystrzał — huknęła 
burzliwa radość: radiotelegraf ista roz-
krzyżował szeroko ramiona 1 poleciał 
Jak kłoda na wznak. Katkowskl repetuje, 
repetuje delikatnie, żeby nie zerwać ręki, 

. żeby nie zmącić oddechu; wśród tych 
radosnych krzyków on Jeden jest obcy, 
nieomylnie działający, na dziesiętne czę-

ści mil imetra precyzyjna maszyna ludzka, 
zlana w jedno z bron ią ; pyknął drugi 
wystrzał i drugi Niemiec zatrzepotał rę-
kami, zwali ł się, ale się poderw.ał i skrył 
się za innymi. 

Coś ci Niemcy bardzo się dziś kręcą. 
Coś ich przypi l i ło za dnia chodzić i żoł-
nierze jeszcze nie wiedzą, że Klasztor jtiż_ 
opuszczony, że Niemcy ewakuują linię 
Gustawa). Dziesiątki oczu wypatrują te-
ren. 

Znowu ich grupka. Znowu nasza na-
wała. Dwóch padło, za uciekającymi poś-
cig strzałami. Nad tymi, którzy padli, 
czuwa nasz elkaemiarz. 

O dwunastej Niemcy biorą odwet i zza 
wąwozu rzucają na nasze stanowiska na-
wałę. Pada ranny Katkowskl — zemścili 
się. Kp r . Morenszyld, urodzony we Fran-
cji , syn emigranta, próbuje się odgryzać 
z elkaemu i pada przecięty w pół. Zosta-
ją ranni komandosi kpr. Lindner, Kpr. 
Kaszubski (były myśliwiec nocny), kpr. 
Bończoszek, kontuzjowany ppor. Jachimo-
w i c z ; wśród ułanów zabity st. ul. Juszczy-
szyn, ranni plut. Eryminowicz, uł. Lewan-
dowski, uł. Koniar . Jednemu z ułanów 
kule z serii przebiły równocześnie battle-
dress z przodu, z tyłu, przedziurawiły rę-
kaw i jego nie tknęły. Obok leżącym żoł-
nierzom 17. baonu też się dostało. 

Zdjęto z zabitego st. uł. Juszczyszyna za-
krwawioną koszulę — to zamiast płachty 
Czerwonego Krzyża . Machnęła krwawa 
płachta na znak — Niemcy przestali strze-
lać. Można byio spokojnie ściągnąć ze 
skalnego stołu rannych Kaszubskiego i 
Bończoszka. Można było spokojnie znosić 
swych rannych. W porywie lojalności ko-
mandosi noszący rannych nawet noże od-
pinali. Nikt z powrotem nie przyniósł w 
noszach amunicj i — choć tak była po-
trzebna. Przynieśli tylko w tych noszach, 
pod tą krwawą koszulą — nieco wody. 

Kiedy tak leżą przycupnięci i poranieni 
— z 706 za nimi schodzi oryginalny polo-
nez. T o półbatalion gospodarczy przybywa 
na pomoc. Sklecony naprędce — wyekwi-
powany i ubrany różnorako — długie 
spodnie 1 szorty, swetry i koszule, prze-
ważnie Jasne drelichy, stanowiące dobry 
cel. 

Powychylal i się żołnierze, patrzą co też 
to idzie : — Cyrk, Jak Boga kocham... 

— Idą Jak na polowanie na kaczki... 
Bo, istotnie, aczkolwiek zupełnie nie-

ostrzelani, nie umiejący szukać zasłony w 
terenie, idą kierowcy, kucharze, repiści pod 
dowództwem oficerów warsztatowych i ka-
synowych — z wielką fantaz ją . Zobaczyli 
wreszcie kogoś przed sobą, widzą, że cos 
się rusza i grzmią z całym patriotycznym 
zapałem ze wszystkich środków ogniowych. 
„ ,.Radość i uśmiech wykwitnęli na na-
szych zapieczonych wargach" — pisał mi 
potem górnym stylem Jeden z żołnierzy — 
„ a ż tu co się robi, chcą nam życie- ode-
brać " . 

Pochowal i się Jak umieli przed wojow-
niczymi kolegami, wystawiają ręce tylko, 
machają — .zaprzestać o g n i a ! " Między 
innymi kpt. Zalewskiemu od komandosów 
przestrzelili rękę, kiedy dawał znak i ; byl 
już ranny w te j akcji po raz drugi. 

Wsiąkło w teren to niefortunnie poczęte 
. .natarcie". Półbatal ion odpłynął w lewo. 
Można kwestionować ich wyszkolenie, ale 
nie chęć walki. Kiedy poszło potem natar-
cie ogólne, wzięli w nim udział, poległ do-
wódca plutonu inż. Krupski z czołówki na-
prawczej. 

Wreszcie wychodzi około 14,00 mozolnie 
montowane natarcie, które powierzono 
mjr . Gnatowsklemu. Kogóż tam nie ma? 
Poza owym pólbatalionem gospodarczym 
kpt. Kuźniewicza, poza komandosami i 
ułanami m j r Smrokowskiego, poza niedo-
bitkami 17. batalionu wciąż zalegającego 
wzgórze — resztka kompanii kpt. Pawul-
skiego z 18. batalionu, liczące 35 ludzi, 4. 
kompania 14. baonu, jeszcze jakiś zbioro-
wy plutonik tego baonu, jeszcze coś z 
resztek 15. baonu, który dał dla natarcia 
z każdej kompanii po dziesięciu szerego-. 
wych. 

Wspierani ogniem karabinów maszyno-

wych z 706, elkaemów z W idma i Ma łego 
St. Angelo — uderzają ponownie. 

Dwa już tomy mamy za sobą i te cią. 
g l e ponowne uderzenia monotonne w czy-

. taniu jak szmer przypływające j wody nu-
żą może czytelnika, jak nużyły komani-
katy . , Im Westen nichts neues", poJ któ-
rych monoton.nością skryta była śmierć 
żywego 1 dobrze nam znanego cz.owi.-ka. 

w każdym takim . .monotonnym" przy-
pływie ginęli prości żywi ludzie. Śmierć 
ich, pełna znaczenia dla najbliższych, zo-
stanie tylko numerem ewidencji grobów 
żołnierskich. 

Giną w ataku 14. baonu strzelcy Guła 
i Mauer, ginie młodziutki ppor. Bednar-
ski, zostaje ranny ppor. Kró l , sierż. Czaj-
kowski i wielu szeregowych. 

Wyskakuje z bunkru ratować rannych 
sierżant Szczepański i pada. Do konające-
go podbiega mjr. Bączkowski. 

— Panie majorze koniecznie trzeba się 
utrzymać — mówi Szczepański i umiera. 

Kp t . Pawulski z 18. baonu ze swoją po-
mniejszoną kompanijką w tym ataku do-
chodzi jednym skokiem omal i jednym 
plutonem (gdy inne unieruchomione og-
niem zaporowym) aż do owego ..czubka 
St. Ange lo " , na który wczoraj jeszcze 
skarżył się gen. Andersowi pik. r.udnicki, 
że go nie trzyma w ręku. 

Kpt . Bączkowski, ten sam, który z 
punktu obserwacyjnego na 706 polował 
przedwczoraj pojedynczym działem na 
bunkry niemieckie (tyt. 111), przeprowa-
dziwszy. jako dyspozytor artylerii , przy-
gotowanie artyleryjskie natarcia, zdał resz-
tę na kpt. Różyckiego i poszedł piechotą. 

Złapał ich ogień boczny z Passo Corno 
1 ogień na wprost — z bunkrów. 

— Granat zapalający ! — krzyknął przed 
bunkrem ppor. Chałupa, wyciągujac rękę 
do tyłu ; strzelec stojący za nim podał ; 
Chałupa rzucił i nie tra f i ł ; to kosztuje 
życ ie ; ścięła go seria 

Stojący tuż za nim kpt. Bączkowski zo-
staje ranny w szyję. 

Kpt . Pawulski z sześciu ocalałymi cofa 
się. Cofa się i.d , ,czubka", od którego był 
0 20 metrów, daleko, o 150 metrów w dół. 
Kpt . Bączkowski, ranny, został. Miano 
go za zabitego. Ale po półtorej godzinie 
się z jawi ł . Miał perypetie z dwoma Niem-
cami, którzy go chcieli wziąć do niewoli 
1 których zabił. 

Dowódcy najprzód go opłakali . Po tem 
mu chcieli dać dwa tygodnie paki. Wresz-
cie rozmyślili się i dali mu Virtuti Mili-
tari. A potem, samotny obrońca Przemy-
śla, zginął w Apeninach. 

, .Czubka" wciąż nie ma, a przecież już 
cały świat wie, że Polacy wzięli Monte 
Cassino, Już spokojni są bliscy. Już rodzi-
ny są pewne, że walka ustala. 

Czubka St. Angelo wciąż nie mamy, a 
przecież. naokoło idzie ku zwycięstwu i 
Niemcy na tym czubku trzymają się jak 
ostatni śnieg na szczycie. 

Ppor. Strojnowski z 15. baonu, mając 
ze sobą jeszcze ppor. Konopackiego (po-
ległego 6 lipca, kiedy wyskoczył z car-
rleru, by ratować rarmego kaprala) scho-
dzi z patrolem na drogę Nr. 6, starając 
się nawiązać łączno.ść z Brytyjczykami. 

Zejście w dół ,za drugą ścianę niezdo-
bytego amfiteatru, to jakby zejście w in-
ny świat. Oczom, które od tygodni uderza-
ły w masyw górski, położyła się zielona 
łagodna równina. 

Jest godzina 17,30. ma się ku wieczoro-
wi, słońce kładzie się na te j zieloności 
ukośnie, drogą jadą czołgi, elkaemy pa-
trolu jeszcze się podnoszą, jak rozdęte 
szyje okularników, ale już z czołgu wy-
chodzą ludzie i Już w tej szmaragdowej 
Jasności nie trzeba im podawać hasła 
, ,black", jak podawała instrukcja, nie 
trzeba czekać na odzew , ,button", bo 
wszak widać jasno, że to Anglicy. 

I ppor. Strojnowski wraca z kartką wy-
rwaną z notesa. na której bladym ołów-
kiem stoi wypisany, zdaje się końcowy akt 
tej długiej , t rwające j od tygodnia b i twy : 

Z radia w czołgu idzie przez baon-bry-
gadę-dywizję-korpus umowny szyfr ,,słoń-
ce świeci" , co znaczy : ,.nawiązana łącz-
ność z 4. brytyjską dyw i z j ą " . 



SXTUKjL rRj^MCUSKA 
if? w jŁ R s z A^ w I E 

Jak widać, nie brak w Warszaw ie entuzjastów sztuki francuskiej . 

Ą * 4 ., 

k../ 

tysiące osób, a m o i e i w i ęce j . Czy współczesna sztuka francu-
Jean Cassou, dyrektor Narodowe^ ska jest w całości zrozumiała d !a 

przeciętnego odbiorcy sztuki, a na-
wet dla znawcy , c zy jest popular-

Na w y s t a w i e : minister kultury Galiński, dyr . Lorentz i dyr. Cassou, ambasador Bourin «les Roziers. 

POLSCY MALARZE NAD SEKWAN* 

T e g o r o c z n a wiosna paryska 
jest szczególnie urodzajna w 
wystawy polskich malarzy. 

Niedawno w Galerie Le Gendre, 
nrzy ulicy de Seine wystawiał 
swoje płótna Tadeusz Kantor. 
Krytyka francuska, a nawet an-

dants" spotykamy dwie rzeźby 
abstrakcyjne Wandy Ładniewskiej 
o silnej dramatycznej wymowie. 

Przed paroma tygodniami odby-
wały sią w Fontainebleau przed-
stawienia treści religijnej. Deko-
racje do tych przedstawień wyko-

gielska i amerykańska przyjąła nała słynna pastelistka polska 
jego 'oystawą z dużym zaintereso- Genowefa Dostatni, 
waniem wysoko oceniając talent Teraz. 4 maja odbyło sią otwar-
artysty. Trzy tygodnie temu — cie jeszcze jednej wystawy pólskie-
pisaliśmy o tym — o kilka krokóui go malarza. Mówią tu o wystawie 
od Galerie Le Gendre — inna ga- Tadeusza Dominika w Galerii 
lęfia — Diny Vierny. wystawiła Lambert, która właściwie została 
pracą polskiego malarza prymi- zainaugurowana. 
tyionego, Nikifora. Nikifor rów-
nież spotkał sią z bardzo pochleb-
ną opinią. Większość jego- prac 
jest już zakupiona. 

W ..Salon des indépendants" o-
raz w ..Comparaisons" w Musee 
d'Art Moderne wystawia swe o-
brazy malarka polska. Felicja Pa-
canowska. W ..Salon des Indepen-

D. OOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższyc.l) Sącia h w Paryżu 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całe j Francj i , 2,1, quai 
Ue la Tournel le, Paris (5) 

Metro Pont-Marie. 
Te le fon ( ) I ) i ;on 41-17. 

Tadeusz Dominik, mający w tej 
chwili trzydzieści lat miał już kil-
ka wystaw w Polsce i poza jej 
granicami: io Lugano, Berlinie. 
Sao Paolo, Nouvelle Delhi, brał 
udział w Biennale w Wenecji, wy-
stawiał też w Egipcie i uzyskał 
Prix Guggenheim 1958. 

Na otwarciu wystawy w Ga'.erii 
Lambert byl obecny radca Amba-
sady PUL Jerzy Wiechecki i wiele 
osobistości polskiego i francuskie-
go świata artystycznego. 

Mała sala Galerii Lambert z 
trudem mogła pomieścić zebra-
nych gości. Wystawa obejmuje 
kilkanaście ostatnich płócien Do-
minika, który w tej chwili, podob-
nie jak większość awangardowych 
malarzy jest abstrakcjonistą. 

Kilka wystawionych prac jest 
już zakupionych. 

D' 
AWNO już Muzeum Narodo-

w e w Warszaw ie nie wi-
działo tylu i tak ożywio-

nych gości . Na uroczyslości ot-
warcia wys tawy malarstwa fran-
cuskiego „Od Gaugina do na-
szych c zasów" było podobno dwa 

go Muzeum Sztuki Współczesnej 
w Paryżu, Jeden z g ł ównych ini-
c jatorów- i organizatorów wys tawy 
— wraz z dyrektorem Muzeum 
Narodowego w Warszawie , Stani-
sławem Lorentzem — wypróbo-
wany przy jac ie l Polski i polskie j 
sztuki, mów i ł tego dnia ze wzru-
szeniem o głębokim zainteresowa-
niu i miłości, jakimi c ieszy się 
sztuka francuska w Polsce. Jest 
te zresztą miłość odwza jemniona , 
bo z kolei sztuka francuska chlubi 
się i zal icza do największych twór-
ców dz ia ła jących na z iemi fran-
cuskiej wie lu ar tystów-Polaków 
lub pochodzących z Polski . 

Na obecnej wystawie , obe jmują-
» e j p raw i e dwieście obrazów, p-
g lądamy wśród innych dzieła ma-
larzy, którzy urodzil i się I wy -
chowal i w Polsce ; Aberdama, Ha-
lickiej, Heydena, K i jno , Kis l inga, 
Makowskiego, Marcoussisa, Sega-
la, Zaka, wnoszących do Ecole de 
Paris, jak mówi Cassou, , ,marzy-
cielską wraż l iwość , ironię ostra i 
lekką, które są istotą polskiego 
geniuszu" . 

Wys tawa ta, która jest jak gdy-
by wie lk im teatrem prądów artys-
tycznych ostatniego pięćdziesię-
ciolecia we Francj i , przedstawia 
w ogóle zadz iw ia jąco wie le obra-
zów malarzy , którzy urodzil i się 
na różnych krańcach świata, Eu-
ropy, Ameryk i , Az j i , ale po to, by 
tworzyć — przybyl i do Paryża , 
Przyby l i tuta j dlatego, że chcieli 
odnaleźć własną osobowość i ory-
ginalność, własny styl w kl imacie — i«®» arcydz ie łami . Wszystkie są 
francuskiego geniuszu i postępu " a pewno prze jawem niewyczer-
sztuki, w kl imacie stałej opozy- panego geniuszu artystycznego 
cj i i rewoluc j i w sztuce, tak cha- cz łowieka. 
rakterystycznej dla Francj i . Fo togra fował K . Jarochowskl. 

Jean Cassou w karykaturze. 

na 7 Odda jmy znowu głos Jean 
Cassou : „ N i g d y się nie mówi — 
wsiadam do mego nowoczesnego 
samochodu, będę mówi ł przez mó j 
nowoczesny telefon... A le sztukę 
naszych czasów, która jest tak sa-
mo naszą jak nasz telefon, nasz 
samolot czy nasze auto — nazy-
w a m y sztuką „nowoczesną " , po-
nieważ nie jesteśmy całkiem pew-
ni, że to Jest istotnie sztuka na-
szych czasów,.. Wszystkie ewolu-
cje, wszystkie kierunki, które wy -
tyczają historię sztuki nowoczes-
nej, są pytaniami ,które sztuka sa-
ma sobie zadaje , oraz prze jawa-
mi nowe j i nwenc j i " . 

W ie l e odpowiedz i na te pytania 

T łumy przybyłych na wys tawę w hollu Muzeum Narodowego. 



Na ogólną liczbę szesnastu uniwersy-
tetów francuskich, osiem posiada lek-
toraty języka polskiego. W Paryżu 
wykłady polskiego odbywają się w 
Ecole des Langues Orientales, w in-
nych miastach — w Lille, Lyonie, 
Strasburgu, Nancy, Tuluzie, Bordeaux 
i Aix-en-Provences — lektoraty polskie-
go należą do Wydz ia łów Hutnanistycz-
nych (Faculté des Lettres). Nauka pol-
skiego na wyższych uczelniach wo 
Francj i ma Już swą tradycję. Umowa 
kulturalna zawarta między obu kra-
jami po ostatniej wojnie oraz spotka-
nia Komisj i Kulturalnej potwierdzają 
potrzebę istnienia lektoratów języka 
polskiego na uniwersytetach francus-
kich. Istnieje też projekt wprowadze-
nia nauki języka polskiego do szkół 
średnich. 

N A U N I W E R S Y T E T A C H 

F R A N C U S K I C H 

JĘZYK POLSKI 
|_ Y o N 

t — Na prawo od stolłlca Jest tablica — 
czsita studentłca i od razu tłumaczy : — 

• A droite de la petite table est le tableau 
noir. 

Jesteśmy w ]l.yonle na ćwiczeniach Ję— 
fcylía polskiego prowadzonych przez lełsto-
ra, p. Zygmunta Markiewicza. Program 
fcajęć dla studentów, którzy zdawać ł>ę-
dą egzamin na ,,Certificat d'Etudes Pra-
tiques Polonaises", przewiduje m.ln. tłu-
maczenie z polskiego na francuski oraz 
B francuskiego na polski (theme et ver-
sion) 1 nad tym właśnie pracują studen-
ci p. Markiewic2:a. Na Uniwersytecie Ly-
ońskim uzyskać można również „Cert i f i -
cat de Utterature Polonaise". 

¡ ( T U L U Z A 

OKOŁO lO studentów uczęszcza na 
wykład języka polskiego w Tuluzie, 
gdzie lektorem Jest p. Edmund 

Marek. 
Studentów przyciąga do lektoratu za-

interesowanie Polską, je j literaturą 1 hl-
etorią, bardzo często odgrywają rolę 
względy rodzinne (małżeństwo z Pola-
k iem czs Polką) lub też pochodzenie pol-
skie. 

N a Uniwersytecie Tuluzkim otrzymać 
można „Cert i f icat Supérieur d'Etudes 
Pratiques Polonaises" (egzaminuje prof. 
Marek), co rok również zgłasza się 4-5 
kandydatów do egzaminu z języka polskie-
go w ramach egzaminu dojrzałości (eg-
zaminatorem jest również pan Marek). 
Z myślą o tych ostatnich zorganizował p. 
Marek w r. 1949 korespondencyjne kur-
sy Języka polskiego dla maturzystów. W 
ostatnich latach liczba studentów kores-
pondencyjnych kursów Języka polskiego 
Waha się od 20 do 30, większość stanowią 
tnleszkańcy dep. Nord i Pas-de-Calais. 

B O R D E A U X 
Mimo ża w Bordeaux Jest bardzo mało 

f l a k ó w 1 małe zainteresowanie Polską, 
Knajdują się co rok studenci wstępujący 
na lektorat polskiego. Tematem tych wy-
kładów Jest oczywiście Język polski, a 

• także historia Polski. Zdając egzaminy 
można uzyskać na Uniwersytecie w Bor-
deaux „Diplome de polonais". 

I.ektorat polskiego istnieje w Bordeaux 
l u i bardzo dawno ; po przerwie wznowio-
ny został w r. 1955. Prof . Aniela Ulatow-
A a ,.dorobiła s ię " w ciągu tych ostatnich 
lat 8 słuchaczy. Dwa lata temu Jeden stu-
dent był na wakacjach w Polsce, w ze-
szłym roku dwóch, a w tym roku poje-
dzie trzech lub nawet czterech. 

G R E N O B L E 

BYŁ okres, kiedy w Grenobll miesz-
kało 200 polskich studentów. Ścią-
gnęła Ich tutaj wojna, większość z 

nich stanowili wojskowi. Prawie wszyscy 
mieszkali w ,,Hotel Terminus". Opieko-
wał się nimi profesor Bernard Hamel, 
Starał się by nie tracili czasu, konty-
nuowali studia, przychodzili na wieczor-
ki poetyckie i muzyczne, drżał, żeby nie 
»wrócili na nich uwagi Niemcy. 

Gdy Gestapo zjechało do Grenobll 1 w 
części hotelu zakwaterowano Niemców, 
wówczas prof. Hamel zdecydował, że dla 
ratowania młodzieży należy opuścić cały 
budynek 1 rozproszyć kolonię jMlską. Nie-
stety, mimo przeniesienia się na inne 
miejsce, nie udało się ukryć tak dużego 
skupiska Polaków. Gestapo przeprowa-
dziło aresztowania, wśród of iar znaleźli 
się między innymi profesor Uniwersyte-
tu Warszawskiego Ludwik Zaleski, lek-
tor Uniwersytetu w Lille Wacław God-
lewski. 

Po wyzwoleniu pełna była zawsze sala 
lektoratu polskiego prof. Hamela. Uczę-
szczali na zajęcia Polacy 1 Francuzi. Du-
to zwłaszcza było młodyih Francuzek, 
którym serce nakazywało i-.abranle się do 

W lokalu biblioteki lektoratu polskiego w Grenobli zorganizował profesor Hamel wystawę reprodukcji oraz wydań dzieł Mickiewicza. 

studiów nad językiem polskim. Dzisiaj 
ma polski lektor dużo mniej słuchaczy. 

Według prof. Hamela lektoratowi brak 
propagandy, która wzbudziłaby zaintere-
sowanie i ściągnęła więcej studentów. A 
oprócz tego przydałyby się fundusze na 
zakup książek, a przede wszystkim na 
podróże studentów. 

S T R A S S B U R G 
— Na Jesieni 1957 roku postanowiliśmy 

stworzyć lektorat of icjalny na Uniwer-
sytecie Strasburskim — powiedział nam 
prof. Robert Triomphe. Zwróciliśmy siq 
wówczas do radcy ambasady p. Żuław-
skiego i po kilku miesiącach przyjechał 
lektor z Polski, p. Piotr Kuncewicz. Jego 
następca, obecny lektor p. Krysiński, 
przyjechał w tym roku. Chcielibyśmy 
wzbogacić bibliotekę polską zakładu, 
chcielibyśmy prowadzić z Polską wymianę 
profesorów i studentów. Gdyby można 
było uzyskać polskie stypendia, gdyby 
nasi studenci mogli jeździć do Polski dla 
pogłębienia znajomości Języka polskiego 
1 poznania kraju, napływ studentów na 
lektorat byłby na pewno od razu wlęk- ' 
szy. 

P. Krysiński Jest najmłodszym z lek-
torów polskich we Francji, ma zaledwie 
23 lata. Pragnąłby bardzo doprowadzić 
swych studentów do takiego poziomu 
znajomości j ę z j i a i literatury, aby bez 
trudu mogli zda.ć ,,certif icat", planuje 
także uporząJkiywanie polskiego księgo-
zbioru. 

L I L L E 

PROFESORA Godlewskiego zastaliśmy 
właśnie w ..polskiej" sali wydziału 
humanistycznego w trakcie wykła-

du na temat twórczości Słowackiego. W 
przerwie dowiedzieliśmy się że : na wy-
kłady języka 1 literatury polskiej uczę-
szcza około 25 studentów zarówno Pola-
ków Jak i Francuzów. Na wykładach hi-
storii Polski komplet przekracza 50 osób. 
dochodząc czasami do osiemdziesięciu. 
Ostatnio 5 absolwentów wyjechało na 
stypendia rządowe do Polski. 

Jak z tego widać, często studia nie 
kończą się z chwilą otrzymania dyplomu 
ukończenia Uniwersytetu. Trzeba tu za-
znaczyć, że Jedynie na tym uniwersytecie 
właśnie wydawane są ,,Diplôme d'etudes 
supérieurs polonaises" — niezbędne do 
otrzymania tytułu ..agregee" jak również 
tylko na tej jedynej uczelni francuskiej 
można otrzymać doktorat 

Mimo tych wszystkich korzyści i osiąg-
nięć polskiej katedry w Lllje, trzeba jed-
nak stwierdzić, że wciąż jeszcze brak je j 
podstawy i ,,zaplecza" w postaci naucza-
nia języka i literatury polskiej w li-
ceach 1 szkołach średnich. Problem ten, 
uwzględniony w podpisanym w ub. roku 
protokóle o współpracy kulturalnej i nau-
kowe; zapewne doczeka się jakiegoś po-
myślnego rozwiązania w tym roku. czego 
gorąco życzymy zasłużonej placówce nau-
kowej i kulturalnej, pogłębiająecj przy-
jaźń polsko-francuską, jaką Jest katedra 
polskiego w Lille. 

Fotogra fował W . S Ł A W ? 

Na egzamin dla strasburskich polonistów p. Krysiński (z l ewe j ) wybiera teksty wspólnie z prof 



p. Devaux sprowadza do Bordeaux książki i prasę polską. P. Markiewicz tworzy przy Uniwersytecie Lyońskim muzeum polskiej sztuki ludowej. 

Uczestnik Ruchu Oporu, dawny wykładowca Polskiego Liceum w Villard-de-Lens, profesor Godlewski skupia wokół lektoratu w Li l le l icznych wielbic ie l . 
języka polskiego i l iteratury. 



Teresa Majewsha. urs^niczJca z Warszawy została 
zwoluioTia z pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej, 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piętra, został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach, tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztino i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
stoego męża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur, tricia, ciągiycn upokorzeń, doznawanych wobec 
dzieci. Po pogrzebie mąża Walczakowa poprosiwszy 
Teresę o zajęcie się dziećmi, udała się na milicją, 
przyznając się do popełnienia zbrodni. Za wstawien-
nictwem Teresy, obrony Walczakowej podejmuje sią 
znany ivarszawski adwokat — Zamorski. 

Teresa w związku z opieką nad dziećmi Walczako-
wej, poznaje innych lokatorów domu przy ul. Bli-
skiej, m. in. doktora Gawrę. 

W y s z l i ś m y z kawiarni , a powietrze M D M - u 
wp łynę ło nam do płuc falą lak czystą i orzeź-
w ia jącą , j akbyśmy się znaleźli na polanie w 
wysokich górach, a nie na placu w wie lk im 
mieście. G a w r a znów u j ą ł mnie pod ramię. 
Szl iśmy w milczeniu Piękną do Ale^ U j a z d o w -
skich. 1 oto znaleźliśmy się pod nagimi jeszcze 

f ;ałęziami kasztanów, kry jących chodnik kratą 
antaslycznych cieni. Zwoln i l i śmy kroku i dok -

tór zaczął m ó w i ć : 
— Ktoś bardzo mi bliski, na jbardz ie j bliski, 

u m a r ł niedawno. W i e pani przecież... Żona 
m o j a otruła się. M ó w i sie: popełniła s a m o b ó j -
stwo. Tak to wyg ląda dla patrzącego z zew-
nątrz .Nap rawdę ona umar ła -wobec zaniku 
wol i życia. Gladys przyjechała ze riiną do Po l -
ski, bo mnie kochała. Ktoś móg łby sądzić, że 
obcość kra ju , języka, ludzi, obycza jów źle na 
nią w j j ^ n ę ł a . T o byłby błąd. Anglicy stano-
w i ą dziwny naród: prowincjusze, którzy do -
brze się czują w każdym miejscu świata. Po -
s iada ją głębokie przywiązanie do swe j o jczyz-
ny — bez potrzeby przebywania w tej o jczyź -
nie. Z Gladys — to by ło ćo innego niż nostal-
gia. T r a w i ł .ją zanik instynktu życia, woli i y -
cia. Przez kilka lat nie d a w a n o j e j możności 
w y j a z d u do Anglii z wizytą do rodziny. Czy 
pañi wie, kiedy nastąpiło samobó j s two? N a -
za jutrz po otrzymaniu przez nią paszportu na 
w y j a z d do Londynu i z powrotem. Gladys nie 
pozostawiła ani jednego s łowa t łumaczącego 
j e j czyn. 

Napisa ła tylko: „N ie popełni łam omyłki 
N ikt mnie nie otruł. św i adomie zaży-
w a m truciznę". Postąpiła jak zawsze — po 
dżentelmeńsku. T o rozegra ło się v\;\łącznie 
między nią, życiem i śmiercią. Pomyśla ła i o 
tym, ażebym ja nie mia ł żadnych przykrości, 
żeby nic padł na mnie cień podejrzenia. D o 
m o j e j szafki lekarskiej po truciznę w ł ama ł a 
się przy pomocy kuchennego noża. Boże, wy -
obrażam sobie skrupuły tej kobiety! Gladys 
doktinuiąca włamania.. . T o uniemożl iwi ło j e j 
chyba odwrót. .lakże mogła dalej żyć, popeł-
niwszy 'aki niegodny czyn. Pani nie zna An -
gl ików. Oni bywa j ą zatiawni w tych swoich 
skrupułach. Czasami zupełnie nie po jmu j emy , 
o co chodzi, a taki Anglik miota się jak w ko-
tle piekielnym wśród wyrzutów sumienia. A 
Gladys była Angielką Tuta j jeszcze jakoś 
trwała. Uciekła dopiero wobec możliwości wy -
jazdu z wizytą do Angli i Znów zobaczyć białe 
skały Doyru, I.ondyn ogromny i mglisty, w łą -
czyć" się w monotonny rytm rodzicielskiego 
domu - - to przekraczało siły lej kobiety. Po 

w y b o r u dalszej drogi, wyboru , który zdawa ła 
się p roponować gwiazda ulic, zbiegających się 
w tym miejscu. G a w r a odpowiedział po chwi -
li : 

— Pytanie — „po co?" — nie omi j a ło ni-
czego, jak ogień trawiący d o m nie o m i j a 
żadnego przedmiotu. Nasz związek, wyros ły z 
miłości i przyjaźni , został w Gladys zachwia-
ny b rak iem wol i życia. P r awda , miłość w z m a -
ga wo lę życia, ale lednocześnie sama nie może 
istnieć Dez niej. Gladys w przeciągu ki lku lat 
straciła wszystko: ojczyznę rodzoną i przybra -
ną, świat i dom, miłość i możl iwość nienawi-
dzenia, mnie i siebie. Pozostało j e j tylko po-
czucie w łasne j godności. Zdarza się w takich 
przypadkach, że człowiek dotknięty utrata w o -
li życia szuka wyjścia w alkoholu, w narkoty-
kach czy w szaleństwach seksualnych. Prze-
ważnie wy jśc ia nie zna jdu je i ginie pohańbio-
ny, za łamany, nie jak człowiek, ale jak strzęp 
wyrzucony na śmietnik życia. Gladys stanęła 
ponad tym wszystkim. Straciła wszysiko o -
prócz honoru ludzkiego. Zanim przestała być 
człowiekiem, chciała umrzeć jak człowiek... 

G a w r a zaczerpnął g łęboko powietrza, jakby 
w>'chylił wielki kubek źródlanej wody i ciąg-
ną ł i lalej : 

— Wszycy , którzy znali Gladys, pamiętają 
dobrze j e j postać, j e j głos, j e j ruchy By ło w 

być również — 1 często słusznie — oskarże-
ni o to, że znając przyczynę mogącą spowo-
dować samobójstwo, nie usuwali je j w porę, 
nie walczyli ze składającymi się na nią oko-
licznościami. 

Gdy podeszliśmy pod światło ktorejs latar-
ni, doktór zatrzymał się i spojrza ł na zegarek: 

— Ale się zagadałem. Jak nigdy... Czy pani 
wie, że już dawno u p ł y ^ ł a godzina, wyzna-
czona przez aptekarza? Trzeba iść po lekar-
stwo. 

— A pan doktór chciał, żebym opowiedzia-
ła o sobie, jak znoszę swo ją sytuację na ra-
zie bez pracy... 

— Nie chcę pani niczego narzucać... Chcia-
ł em tylko wyjaśnić mo je pytanie. Lepie j bę-
dzie, jeśli pani przemyśli sobie to wszystko. 
Może kiedyś znów się spotkamy. 

Jakim był G a w r a ? Czy tym otwartym, 
szczerym, uczynnym człowiekiem, zda jącym 
się odkrywać wszystko przed rozmówcą, gdy 
r ozb r a j a j ą cym gestem zde jmowa ł okulary? 
Czy tym, który z tak wie lkim trudem doby-
w a ł z siebie opowiadanie o losach swo j e j żo-
ny? Co stanowiło twarz, a co maskę W ik to r a 
G a w r y ? Interesowało mnie to. N ie chciałam 
również pozostać mu dłużną i to w walucie 
międzyludzkiego zaufania : w szczerości. A l bo 
może tylko —^ pozorze szczerości. 

Powiedz ia łam więc: 
— Sfysza łam, że pan doktór u m ó w i ł się z 

Wrzes ińsk im, że zajdzie pan jutro zobaczyć 
co tam z Andrze jk iem. 

— Tak, tak, m a m do nich wstąpić jutro 
wieczorem. 

— N o więc właśnie. Jak pan doktór stam-
tąd będzie wychodzić, proszę zapukać do 
mnie. Zapraszam pana na fi l iżankę kawy. 

— Ponieważ będzie dość późno, pewno po 
dziewiątej, mogę przy jąć zaproszenie, ale tyl-
ko na herbatę. O tej porze, pani Tereso, już 
tylko herbata... 

Ta żartobl iwa rada lekarska — nie w i em 
dlaczego — napełniła mnie wesołością. Ode-
bral iśmy lekarstwo i szybko poszliśmy na 
Bliską. Pożegnałam się z doktorem, wesz łam 
na drugie piętro i zastukałam do Wrzes iń -
skich. Szybko otworzono mi drzwi i po raz 
drugi lego dnia, zostałam zaskoczona. Teraz 

odpowiedzieć i... me chciała przyjąć za swo ją 
czy je jko lwiek odpo\yiedzi. Czy pani pt) jmuje, 
jaką mękę stanowi takie pytanie, jeżeli towa-
rzyszy każdemu czyntiwi, każdej myśli, każde-
m u zamiarowi , każdej funkcj i życia? 

Staram się zrozumieć powiedzia łam 
ale przecież żona miała pana, swo j ą mi-

łość, swo je przywiązanie do pana. 
Doszliśmy do Placu na Rozdrożu i z aw ró -

ciliśmy z powrotem jakby nie chcąc dokonać 

niej coś szlachetnego i spokojnego. Jej śmierć 
stanowiła dla nich niespodziankę. Gdy czło-
wiek stacza się w przepaść i roztrzaskuje się 
— lo dla wszystkich naturalne. Jeśli jednak 
turysta ginie na skra ju przepaści w ataku ser-
ca, patrząc tylko w śmiertelną głębię, trzyma-
jąc się kurczowo skrawka wysta jącej skały — 
ta śmierć wyda je się bardzo dziwna i zaska-
kująca. Gladys zadała sobie śmierć nad brze-
giem przepaści, nie chcąc się w nią stoczyć... 

Zami lk ł i provyadził mnie ostrożnie dalej, 
poprzez cienie gałęzi, wyg ląda jące jak szczer-
by w chodniku, jak żyłki w kamieniu, czy-
niące pł>'ty chodiiika podobnymi do n ia imu-
ru. Ta jemnicze poyyikłania tysiąca cieni od-
zwierciedlały- tysiączne pow:klania gałązek 
drzew, które n iebawem pokryć miała gęsta 
zieleń liści W y d a ł o mi się, "że opowiadanie 
G a w r y miało na celu nie tylko podzielenie się 
ze miią swymi przeżyciami, smutkami i za-
interesowaniami naukowo-lekarskimi. Doktór 
G a w r a starał się jakby przede mną wyt łuma-
czyć i usprawiedliwić. Każde samt)f )ójslwo 
niewątpliwie rzuca pewien cień na otoczenie 
osoby zadającej sobie śmierć. Przyczyna ta-
kiej śmierci przeważnie dotj^czy stosunków z 
osobami najbliższymi. Przyczyna wynika z 
tych stosunków. Jakże często w inowa jcy po-
zostają |)oza uchwytnymi zarzutami, "które 
można by im uczynić. Ludzie bliscy mogą 

spodzievyałam się, że otworzy Wrzesiński , a 
w drzvyiach stała Danuta. Wz ię ł a ode mnie 
butelkę z lekarstwem i nie prosząc nawet do 
środka powiedziała : 

— O, bardzo pani dziękuję, pani Tereso. 
N a p r a w d ę niepotrzebnie się pani fatygowała 
Mąż mó j narobił paniki bez potrzeby. Już ja 
wiem, co trzeba robić z chorym dzieckiem. 
M a m dla niego świetne lekarstwo w domu. 
Dobranoc, pani Tereso... 

Nie tylko twarz miała zmienioną, ale prze-
mawia ła także jakimś innym, obcym głosem, 
wysokim i piskliwym. Miała widocznie do 
mnie pretensję, że wdar ł am się za kulisy jej 
zycia. Wiedzia ła widać, że dwa razy byłam 
u mej vy mieszkaniu i mogła się domyślać, 
ze z rozmów z je j mężem (przepraszam: by-
łym mężem) , z atmosfery domu mog łam wy-
snuć nieco inne przekonanie o tym małżeń-
stwie, niż to, które ona mi sama kie<iyś pod-
sunęła. Danuta rozmawia ła ze mną stojąc w 
drzwiach i nie miała na twarzy swo je f co-
dziennej maski. Miała maskę iAną, no.śzoną 
za})ewne na podomu. A może to była właśnie 
.)ej twarz prawdz iwa? 
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K OB META BOM 
GŁas ma Michalinka 
SPRÓBUJCIE TO POWIEDZIEĆ . . . 

JE S T t a k i e j e d n o k r ó -
c i u tk i e z d a n i e , z ł o ż o n e 
t y l k o z d w ó c h s ł ó w , 

k t ó r e w y p o w i a d a m y n i e -
z w y k l e r z a d k o . P o ę r o s t u 
p r z e z u s ta n a m p r z e j ś ć n i e 
chce . Z w ł a s z c z a w m a ł ż e ń -
s t w i e w y s t r z e g a m y s ię g o 
j a k o g n i a . Z a s k a r b y j e d e n 
d r u g i e m u g o n i e p o w i e , w o -
li r z u c a ć s o b i e w z a j e m n a j -
b a r d z i e j o s t r e s ł o w a c z y 
w y m y ś l a n i a . A p r z e c i e ż z d a -
n i e to m a m a g i c z n ą s i ł ę i 
w ł a ś c i w o ś c i . P o t r a f i u ś m i e -
r z y ć k ł ó tn i ę , z d m u c h n ą ć 
z ł o ś ć i p r z y w r ó c i ć w d o m u 
s p o k ó j . C z e m u w i ę c t ak 
t r u d n o j e w y m ó w i ć , j a k b y 
n a m j ę z y k m i a ł o p o p a r z y ć ? 
N i e m a i n p o j ę c i a . 

S p y t a c i e , c o to z a n i e z w y -
k ł e z d a n i e ? O t ó ż p o p r o s -
tu „ m a s z r a c j ę " . C z y c zę s to 
w a m s ię z d a r z a p o w i e d z i e ć 
d o m ę ż a w cza s i e s p r z e c z k i , 
te z w y c z a j n e s ł o w a : „ m a s z 
r a c j ę " . N a p e w n o nie . A 
s p r ó b u j c i e p r o s z ę . G w a r a n -
t u j ę z a w y n i k . 

K ł ó t n i e d o m o w e n i g d y 
p r a w i e n ie w y b u c h a j ą z 
w a ż n y c h p o w o d ó w , t y l k o z 
g ł u p s t w . N a p r z y k ł a d : 

— T a h e r b a t a j es t z i m n a 
— m ó w i m ą ż . 

— Jest g o r ą c a , p r z e c i e ż 
d o p i e r o c o n a l a ł a m . 

— S k o s z t u j , to z o b a c z y s z . 

— N i e m a m c o k o s z t o -
w a ć , b o w i e m . 

— T o n ie b ę d ę pi ł . . . 
— N i e m u s i s z . P a t r z c i e 

g o ! N i e d o ś ć , ż e m u na l e -
w a m . . . 

G ł o s y s ię p o d n o s z ą , o b o -
j e z a c z y n a j ą s ię d e n e r w o -
w a ć , o n t r z a śn i e w s tó ł , o -
n a t r z a śn i e d r z w i a m i i a -
w a n t u r a g o t o w a 

A g d y b y tak , w o d p o w i e d 

n i m m o m e n c i e . z a n i m d o -
c h o d z i d o t r z a s k a n i a d r z w i a 
m i , p o w i e d z i e ć to m a g i c z n e 
z d a n i e ( k t ó r e p r z e c i e ż n i c 
n i e k o s z t u j e ) — „ m a s z r a -
c j ę " ? ! 

E f e k t b ę d z i e n a t y c h m i a -
s t o w y . M ą ż u m i l k n i e o d r a -
z u ( b o j e ś l i m a r a c j ę , to 
p o c o d a l e j g a d a ć ? ) . W p i e r w 
b ę d z i e z d u m i o n y . P o t e m 
m i l e z a s k o c z o n y . N a s t ę p n i e 
u c z u j e w y r z u t y s u m i e n i a . 
P ó ź n i e j s o b i e p o m y ś l i , ż e 
w ł a ś c i w i e . . . m o ż e o n j e d n a k 
n i e m i a ł r a c j i ? W k a ż d y m 
r a z i e s ię u ś m i e c h n i e , z ł o ś ć 
m i n i e , z ł y h u m o r o p a d n i e , 
a j eś l i • n a w e t h e r b a t a d o 
t e g o c z a s u j u ż z u p e ł n i e o -
s t y g n i e , to też j ą w y p i j e . 

I z n o w u b ę d z i e s p o k ó j w 
d o m u . A ż d o n a s t ę p n e j 
s p r z e c z k i . A l e c z y n a l e ż y 
s ię ich o b a w i a ć , m a j ą c w 
z a n a d r z u t ak i e m a g i c z n e , u -
ś m i e r z a j ą c e s ł o w a ? 

O b y ś m y t y l k o u m i a ł y j e 
w y p o w i e d z i e ć b e z z b y t n i e g o 
w y s i ł k u , o b y c h c i a ł y n a m 
c z ę ś c i e j p r z e j ś ć p r z e z g a r -
d ł o . P r z y p e w n e j d o b r e j , 
w o l i j e d n a k , n a p e w n o s ię 
u d a . A w ó w c z a s s a m e m i 
p o w i e c i e — c z y m a m r a -
c ję? . . . 

Droga p a n i ! D ługo waha łam 
się, n im zdecydowałam się napi-
sać ten list, bo to jakoś dziwnie 
pisać o sobie, do gazety. Mo ja 
sprawa jest bardzo smutna — i 
taka jakich wiele. M a m męża, 
kochaliśmy się, mamy dwóje dzie-
ci 1 teraz nagle wszystko się 
skończyło. Zaczął mnie zaniedby-
wać, wraca późno w nocy, albo 
w ogóle rano. nigdzie ze mną nie 
chodzi, nie interesuje się mną. 
Nie Jestem tak głupia, żeby się 
nie domyślać, że ma Jakąś inną. 
A le co m a m zrobić. Jak postąpić. 
Jak odzyskać Jego uczucie — tego 
nie wiem. Jestem bardzo nieszczę-
śliwa i b łagam o radę. 

Krystyna 

Mi ła p a n i ! Niech pani spróbu-
je porozmawiać z mężem ale ser-
decznie, nie robiąc mu tzw. scen. 
Niech mu pani powie, że niepo-
koi słę pani o dobro waszego mał-
żeństwa. Z przebiegu rozmowy 
może zdoła się pani domyśleć 
prawdy. T o znaczy czy tamta 
sprawa jest bardzo błaha 1 niewa-
żna czy też poważna. 

w p ierwszym wypadku — mogą 
nawet pomóc pani prośby, albo 
sam dojdzie do wniosku, że nie 
war to kompl ikować życia i wróci 
po upływie krótkiego czasu mąż 
do pani całkowicie. Jeżeli nato-
miast j ego związanie się z tamtą 
kobietą jest poważne — to trudno 
przewidzieć jak się sprawa roz-
winie i najczęściej rozmowy i 
prośby nie wiele tu pomaga ją 
Może Jednak zwycięży rozsądek — 
1 wtedy także odzyska pani mę-
ża. Przede wszystkim nie robić 
, ,scen" — bo Jeszcze chętnie j bę-
dzie uciekał tam, gdz ie nikt mu 
scen nie robi. 

Pozdrowienia. 
A N N A 

MODA • MODA • MODA 

Modna, e legancka sukienka z grubego twi l lu. Stanik ozdobiony 
dw i ema nisko osadzonymi kieszeniami. Spódniczka p l isowana ( n a 
spódniczkę, trzeba 3 m. 50, szerckości 90 cm.) . Do te j sukienki do-
skonale nadają się białe pantof le I biała chusteczka na szy ję . 

W chłodne dni w ł o ż y m y sweter z g rube j we łny , który nada 
sukience zupełnie odmienny , spor towy charakter. 

P A L C E L I Z A Ć 

TORCIK D A K T Y L O W Y 

Na wykonan ie po t r zeba : 250 gra 
m ó w daktyl i , 250 gr. m igda łów , 
250 gr. czekolady, 6 białek, 500 gra 
m ó w cukru w mączce, 1 wa fe l 
( gaufre t te ) . 

Daktyle obrać z pestek, pokra-
jać w c ienkie paski. Czekoladę ze-
trzeć na tarce o drobnych otwo-
rach. Migda ły sparzyć, obrać z łu-
pinek, zemleć. Ubić pianę, pod ko-
niec doda jąc trochę przesianego 
cukru. Ubi jać na parze, aż masa 
trochę zgęstnie je . Zd jąć z pary, 
ubi jać do zupełnego ostudzenia. 
Lekko wymieszać z czekoladą, mig-
dałami , dakty lami . W y ł o ż y ć na 
blachę na wafe l , równo rozsmaro-
wać. Upiec w średnio-gorącym pie-
karniku. W y j ą ć , wy ło żyć , ostudzić, 
po lukrować lukrerh. 

C Z T E R Y T Y S I Ą C E C H O R Y C H R O C Z N I E 

B R O Ń M Y S I Ę P R Z E D P O L I O 
DZIECKO siedzące w wózku — 

matka, ciągnącą ten wózek, 
przez ogród pełen zieleni... 

1 smutna twarzyczka chłopca, któ-
ry nigdy nie będzie mógł bawić 
się ze .swymi rówieśnikami. P o 
przebytej chorobie polio cierpi na 
paraliż obu nóg... Takich dzieci 
wiele Jest w ca łym świecie, nie 
mało we Francj i , N ie zawsze co 
prawda choroba pozostawia tak o-
krutne ślady, ale zazwycza j nie 
przechodzi bez echa i zwiększają 
się szeregi kalek... 

4000 zachorowań we Franc j i na 
polio w 1957 r.... Nieco mnie j w 
1958 r. — to dużo. A le Jest przed 
tą straszną chorobą obrona. 1 
trzeba o tym pamiętać zawczasu, 
zanim wystąpią j e j pierwsze obja-
wy. Bo wtedy środki zapobiegaw-
cze mogą zawieść, i leczenie może 
być spóźnione. A więc nie lekce-
ważmy szczepień, które są na-
prawdę Jedyną w te j chwili sku-
teczną ochroną dziecka przed tą 
potworną chorobą, z którą medy-
cyna nie może się dotąd uporać. 

Na ca łym świecie stosowana jest 
szczepionka przeciw polio, która 
powoduje z jawianie się we krwi 
człowieka tzw. przeciwciał, a te 

bronią organizmu przed inwaz ją 
wirusów. Gdzie te wirusy rodzą się 
trudno jest ustalić. Ze fa la zacho-
rowań wzmaga się latem, są przy-
puszczenia, iż sprzy ja temu woda. 
Stąd przeciwwskazanie kąpieli — 
zwłaszcza w wodzie stojącej (sta-
wy, baseny). Choroba niebezpieczna 
Jest dla wszystkich, bez różnicy 
wieku, ale szczególnie atakuje 
młodzież. 75 procent chorych to 
dzieci 1 młodzież od roku do 20 
lat. 

Można powiedzieć (według pro-
wizorycznych obliczeń), że tylko 
około 55 procent młodzieży do 
lat 21 we Francj i Jest uodpornio-
na przeciw polio. Procent ten 
w miastach jest niższy — w Pa-
ryżu wynosi 38 procent. 

A pozostali? Te 40 do 60 procent 
narażonych jest na zachorowanie. 
Ci, a przyna jmnie j na jbardz ie j 
zagrożone roczniki, powinni jak 
najszybciej poddać się szczepie-
niom., Teraz jest właśnie najodpo-
wiedniejsza ku temu pora. Zachę-
tą powinno być' 1 tó, że szczepion-
ka produkowana we Franc j i jest 
doskonała, skuteczna w działaniu, 
i nie wywołu je żadnych ubocz-

nych dolegliwości. Na 10 tysięcy 
szczepionych — dwoje dzieci przez 
24 godziny cierpiało na brak a-
petytu i senność... T o niegroźne ! 
W 1957 r. na mil ion 100 tysięcy 
szczepionych w 5 różnych kra jach 
zdarzyły się tylko 2 wypadki za-
chorowania na polio. Przyczem w 
obu wypadkach przebieg choroby 
był bardzo łagodny. 

W Stanach Zjednoczonych, gdzie 
liczba zachorowań rocznie sięga-
ła do niedawna przeciętnie do 33 
tysięcy, zanotowano, dzięki akcj i 
szczepień, spadek do 6.000 tysięcy 
w 1957 r. Skuteczność szczepion-
ki nie powinna więc budzić żad-
nych wątpliwości. 

A jak należy praktycznie stoso-
wać szczepionkę? Szczepienia są 
podskórne i stosuje się Je trzy-
krotnie w odstępach od 3 tygodni 
d o miesiąca. Przed pierwszym 
szczepieniem pobiera się krew, by 
stwierdzić czy są w organizmie 
przeciwciała. Jeśli jest ich dosta-
teczna ilość — szczepienia są zbęd-
ne. P o trzecim szczepieniu również 
pobiera się krew by stwierdzić, 
czy przeciwciała, których uprzed-
nio nie było, wytworzy ły się w od-

P A N T R Ą B K A Rys. T . B Y S Z E W S K A 

powlednie j ilości. N a j m n i e j prze-
ciwciał, a więc , ,własnych środ-
ków ob rony " ma ją dzieci w wieku 
od roku do trzech. Organizm uod-
pornia się w 8 dni po d rug im 
szczepieniu, trzeci zastrzyk po-
trzebny jest dla utrwalenia dz ia-
łania szczepionki (działanie t rwa 
rók). P o przerwie od 10 do 15 
miesięcy od ostatniego szczepienia 
dobrze jest zastosować jeszcze Je-
den zastrzyk, który zapewni sku-
tecznie obronę organizmu na dal-
sze 2-3 lata. 

Na j l ep i e j jest szczepić dzieci, 
które nie ukończyły jeszcze pierw-
szego roku życia, a lbowiem w e 
Franc j i najczęstsze są wypadki za-
chorowań u dzieci w wieku od 2 
do 5 lat. N ie znaczy to, by dzieci 
starsze 1 młodzież unikały szcze-
pień. Przeciwnie, szczepieniom 
trzeba wyjść naprzeciw 1 nie ucie-
kać od zastrzyków, ale się im pod-
dawać. Bo nie ty lko małe dzieci 
chorują na polio. Wskazane są też 
szczepienia dla kobiet będących w 
ciąży, co uodporniłoby przed cho-
robą noworodki. 

Dzieci, k tórym ma się usunąć 
migda ły powinny być szczepione 
przed dokonaniem tego zabiegu. 
Szczepienia są nie wskazane przy 
stanach gorączkowych (wtedy kie-
dy nie należy poddawać dziecko 
1 innym szczepieniom) oraz przy 
niektórych chorobach serca. W 
wypadkach cierpień alergicznych 
należy przed szczepieniami pora-
dzić się lekarza. 

Więc generalnie szczepić się po-
winni w każdym razie wszyscy od 
6 miesięcy życia do 25 lat. I c i , 
którzy ma ją styczność z chorymi. . 
Trzeba pamiętać o skutkach t e j 
choroby, o paral iżu, kalectwie 1 
niedorozwojach umysłowych. Jak 
1 o tym, że można się przed tymi 
nieszczęściami uchronić poprzez 
szczepienia zrobione we właści-
w y m czasie. B. D. 
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piękną i bogatą tradycję. Każdego roku jest uroczyście ob-
chodzony zarówno w Kraju jak i na całym świecie — wszę-

dzie tam. gdzie los zagnał Polaków. 
Nie sposób wryliczyć wszystkich miejscowości w których odbyły się 

w tym roku uroczystości trzeciomajowe. O barwnym i imponują-
cym długością pochodzie w Lille pisaliśmy w poprzednim numerze. 
W następnym numerze ukaże się fotoreportaż z uroczystości trze-
ciomajowych w Bruay. Dzień ten stał się dniem przyjaźni francu-
sko-j>olskiej, manifestowanym radośnie na ulicach miasta i na tra-
dycyjnych Targach w Bruay-en-Artois. 

W t y m numerze p r agn i emy za-
s y g n a l i z o w a ć przeb i eg uroczysto-
ści t r zec iego m a j a w Harnes. Mię-
d z y innymi d la tego , że wys tąp i ł y 
t a m d w a zespoły o którycti pracy 
c łw i e l i śmy napisać s łów ki lka. Jest 
to zespół „ W a r s z a w a " z Noeux-
les-Mines i z espó ł „ K u j a w i a k " z 
Harnes . 

Zespó ł „ W a r s z a w a " — |est na-
s z y m s ta rym z n a j o m y m . W y s t ę p o 
w a ł na n i e j edne j po l sk i e j uroczys-
tości . P r o w a d z o n y przez pan ią Ja-
n inę Koncew i c z , skupia młodz i e ż 
pracu jącą , częstokroć ntłodycł i 
g ó r n i k ó w . Ma swo i ch harmonis -
t ó w : Józka La tos ińsk iego i L e ona 
Szymańsk i ego , k tó r zy rżną od u-
cha , że niech się ork iestra schowa. 

Repertuar zespołu jesł boga ty , 
a ka żdy numer s ta rann ie opraco-
w a n y . Można śmia ło pow i edz i e ć . 

ż e zespó ł „ W a r s z a w a " pos iada u-
kład taneczny bardzo e f ek t owny , 
a l e z a ra z em nie p r zekracza jący 
moż l iwośc i w y k o n a w c ó w . P r zyk ład 
— choc iażby polka c z y oberek. 
Chłopaki skaczą n iemal tak w y -
soko jak „ M a z o w s z e " , dz iarsko 
pr zy tupu ją , ż e deski sceny trzesz-
czą, a d z i ewuchy (I to j ak i e — 
c z ł ow i ek by chc ia ł podkręc ić wą -
sa ) turkoczą spódn icami , że Ino 
w i c h e r przechodz i przez salę . 

N ic w ięc d z i w n e g o , ż e sala dłu 
g o I go rąco ż egna k a ż d o r a z o w y 
wys t ęp , , W a r s z a w y " . 

„ K u j a w i a k " z Harnes pracu je 
już od rzęch lat pod k ierownic-
t w e m pana Józe fa ł^ysika. W ze-
spo le t y m jest L id ia Rata j czak , 
która p iękn ie śp i ewa polskie pio-
senki . P r z y zespole „ K u j a w i a k " 
pows ta ł ma ły „ K u j a w i a c z e k " , to 
znac zy taki k u j a w i a k w którym 
pracu ją dziec i . 

I n ie może być chyba p ięknie j -
s z e j r zeczy jak uczczen ie świę ta 
t rzec iego m a j a przez młodz ież 
polską p r z yw i ą zaną do K ra ju , 
młodz ież , która p o m i m o c iężk ie j 
p racy z a w o d o w e j dz ie l i się w t y m 
dn iu owocem wie lu uc ią ż l iwych 
prób z publ icznością, która zaw-
sze g o rąco nag radza wszystko to 
co jest p r a w d z i w i e polskie. 

JAB. 

M o n t i g n y - e n - C o h e l l e 

W r o z g r y w k a c h pi łkarskich Ja-
k i e o d b y ł y s i « w czwar tek dn ia 7 
m a j a w Mont igny-en-Cohe l l e wz ię -
ł y udz ia ł d r u ż y n y : 1 ) Sport ing-
Glub FSGT z Mont igny-en-C. ; 2) 
A O S z Sa l laumines FSGT; 3 ) Pro-
mień (F .F .F . ) z Montigny-en-G.; 4) 
Saint-Mart in ( F F F ) z H.-Lietard 

P i e r w s z e m ie j s ce I puchar ufun 
d o w a n y przez meros two zdoby ł 
„ P r o m i e ń " , d rug i e mie jsce I pu-
char u f u n d o w a n y przez konsula 
zdoby ł a d rużyna „Spo r t ing -C lub " . 
Drużyny z Sa l laumines i Henin-
L ie tard zdoby ł y ko l e jno t rzec ie i 
c zwar t e mie jsce . 

Na stadionie w Montigny-en-Go-
he l l e zebrało się około 1.000 osób, 
które ż y w o ok lask iwa ły p i łkarzy . 
W ś r ó d obecnych byl i r ówn i e ż mer 
Mont igny-en-Gohe l le oraz konsul 
po lsk i T . W e g n e r . 

Na l ampce w i n a którą Meros two 
p o d e j m o w a ł o spor towców i zapro-
szonych gośc i wzn i e s i one zostały 
toasty podkreś la jące w i e l k i e t rądy 
c j e p r z y j a ź n i po lska- f rancuskle j 
o r a z duch s p o r t o w y g r a j ą c y ch , 
k tó r zy umie l i w y ^ ^ jak r ówn i e ż 
I t ych , k tórzy po t ra f i ł l p rzegrać 
z a c h o w u j ą c spo r t ową pos tawę do 
końca . 

W y s t ę p y zespołu w Harnes. 

KOMUNIKAT 
w niedz ie lę , dn ia 24 m a j a , o g . 

9-eJ rano w sali , ,Société S a v a n t e " , 
28, rue Serpente, Paris-e, odbędz ie 
się V I I Kon f e r enc j a K r a j o w a Sto-
w a r z y s z e n i a Obrony Granic nad 
Odrą i Nysą . 

W i e c z o r e m tego dnia , z okaz j i 
14-ej roczn icy powrotu z i em pias-
towskich do polski w sali Mutua-
lité, 24, rue Saint-Victor , Paris-5, 
odbędz i e s ię uroczysta akademia . 
W p r o g r a m i e w y s t ę p y ar tystów 
f rancuskich i polskich o raz f i l m 
odznaczony na f e s t iwa lu w Mar 
del P la ta w 1959 roku pt. „ E r o l c a " . 

Bi le ty do nabyc ia w S towarzy -
szeniu Odra-Nysa, 9, Cité du Re-
t i re , Par is - « . 

U W A G A ! U W A G A ! 
Zbliża się koniec roku 

szkolnego a zarazem roz-
strzygnięcie ostatniego z 
konkursów dla dzieci „Ty-
godnika Polskiego" i Kon-
sulatu polskiego w Lille. 
W najbliższych dniach ju-
rj- zbierze się w Raismes-
^ b a t i e r (zeszyty dzieci z 
dep N o r d ) i w Bruay-en-
Artois (zeszyty dzieci z 
dep. Pas-de-Calais) . Za-
praszamy wszystkie dzieci 
a również wszystkich nau-
czycieli do wzięcia udziału 
w konknrśe . Czasu pozo-
stało już niewiele! 

MAŁA KRONIKA 
H A U T M O N T 

w Hautmont odby ło się w e 
czwar tek w Centre Culture l le ot-
warc i e w y s t a w y r ysunków pol-
skich dz iec i oraz w y s t a w y foto-
g ra f i i amatorsk ich , przys łanych 
p r z e z z a p r z y j a ź n i o n e z Hautmont 
miasto Kal isz . Na o twarc i e przy-
byl i l iczni reprezentanci społeczeń-
stwa f rancusk iego i po lsk iego z 
merem A imé , sekretarzem meros-
twa p. Nivesse i po lsk im konsu-
lem na cze le . W y s t a w a ta będz ie 
o twar ta do 18 m a j a w godz inach 
od 10 do 12. 

D E C A Z E V I L L E 
Dnia 8 m a j a obchodz i l i s w o j e 

ODZNACZENIE 
P R O F E S O R A H E R M A N A 

N a czwartek, 14 maja , 
została wyznaczona w Lil-
le uroczystość dekoracji 
profesora literatury pol-
skiej na Uniwersytecie 
Państwowym w Lille 
dziekana Hermana oficer-
skim krzyżem Odrodzenia 
Polski 

Szczegółowe sprawoz-
danie z te j uroczystości 
podamy w następnym 
numerze „T. P . " . 

z ło te g o d y m a ł ż o n k o w i e Ho l l l . 
L i czn i k rewn i , p r z y j a c i e l e i zna-
j o m i z ł oży l i Jubi latom na j l epsze 
ż yc zen ia , do których do łącza się 
róźn ieź , , T y g o d n j k P o l s k i " . 

M E R I C O U R T 
w niedz ie lę , dn ia 3 m a j a , odby ł 

się pogrzeb S tan is ława Nagórzań-
skiego, kaprala a rmi i f rancusk ie j 
po l eg ł ego w czas ie wa lk w A lg ie -
r i i . w uroczystośc iach pogrzebo-
w y c h wz i ę l i udz ia ł l i czn ie zebrani 
c z ł o n k o w i e rodz iny , p r z y j a c i e l e i 
z n a j o m i , 

L I L L E 

w niedz ie lę dn. 8 m a j a odby ła 
się uroczystość kombatancka w 
L i l l e w 14-tą rocznicę zakończen ia 
w o j n y . Po mszy św. zebran i 
uczestnicy mani f es tac j i z ł o ży l i 
w i eńce pod p o m n i k i e m po l eg ł ych 
w d rug i e j w o j n i e ś w i a t o w e j a na-
stępnie odby ła się akademia . Pre-
zes Pet i t z akończy ł s w o j e przemó-
w i e n i e ape lem do koml ia tantów 
aby n ieza leżn ie od pog l ądów poli-
t y c znych i osobistych interesów 
z j ednoc z y l i się w wa l c e o pokó j . 
W uroczystościach wz i ę ł a udz ia ł 
de l e gac j a Z U P R O pod przewodn ic -
t w e m w - p r e z e s a P . Po z i emsk i ego . 

W SALI U BAJONA 
Wszystko ma swoją tradycją — Kilka słów o młodych artys-

złą czy dobrą. Mają ją ludzie — tach. Występowały dwa zespoły, 
a jak mają ludzie to i oczywiście Miejscowy zespół dziecięcy z Ma-
kafejki też. Lubią właśnie takie zingarbe i zesrpoł ..Warszawa" za-
kafejki z tradycją silniejszą niż proszony z Noeux-les-Mines. O 
kieliszek koniaku. Oczywiście z zespole ..Warszawa" pisaliśmy 
tradycją polską. W takiej kafejce przy innej okazji — warto sią 
chętniej się wydaje franki, gdy więc zatrzymać nad zespołem na-
sobie człowiek pomySli ilu roda- szych najmłodszych. Prowadzony 
ków wydało je przede mną. W przez, dwie nauczycielki: pp. Ger-
taJiiej kafejce można sobie -^roz- trudą Rzepezyk i Walentyną Pi-
mawiać ze staruszkami. którzy wońską jest jednym z młodszych 
opowiedzą jak to sią Polonia zespołów — pracuje niecały role 
bawiła trzydzieści lat temu, kiedy ale zdobył już sobie uznanie pu-

to nie było jeszcze lodówek, któ- bliczności. Widać to było na nie-
re dziś zamrażają nie tylko kieł- dzielnym występie. Oryginalny i 
basy ale i serca. „Dawniej u Ba- prosty układ tańców, pomysłowe 
jona to my sią bawili!" — po- inscenizacje, wreszcie zapał wy-
wiadają. konawców — spraimły, że rozra-

Takie kafejki łatwo rozpoznać, dowana publiczność d,magała się 
Za każdą z nich. z tyłu. mieści •'«'ien nasz rodak, porwą-
sią sala. I mówi sią wtedy: ..W werwą młodych tancerzy", 
sali u Bajona". Troska gospoda- ^«fprzytupywać i krzyczec na 
rzy szła więc w kierunku zaspo- jaii? salę „dalej, dalej, dalej ino 
kojenia nie tylko potrzeb podnie- stup. . 
bienia i żołądka — oJe i duszy. Również pomysłowo zrobiona 
Sale te z kolei pamiętają wiele ballada Mickiewicza ,,Dziad i ba-
burzliicych zebrań, zabaw, wystą- ba" — zyskała sobie uznanie wi-
pów i uroczystości. Do taltich sal dzów. Aktorzy rzeczywiście byli 
należy sala Bajona w Mazingar- ,,bardzo starzy oboje". Dziad 
t>e. miał brodę i wyglądał na sto lat 

,„ , .. _ (mówił trochę jak dziecko — uń-
S docznie zdzi^iLiał) - baba też odbyła sią uroczystość, na którą 

złożyły sią wystąjiy zespołów ar-
była staruszeczlcą, pomimo swych 
kilkunastu lat. A gdy dziad ze 

nad Odrą i Nysą" 

W I A D O M O Ś C I Z B E L G I I 
DO M Belgijsko-Polski w 

Liege, 90, rue Louv -
rcux, ogłasza nastçpii-

jacv p rogram imprez artys-
tycznych w m a j u 1939 roku. 

W niedzielę, 17 ma j a i g. 
17: Fi lm produkcji polskiej 
pod tytułem „Za łoga" ; o g. 
19: Wieczorek taneczny przy 
akompaniamencie orkiestry. 

W niedzielę, 21 maja , o 
g. 1.5: Rozgrywki sportowe 
siatkówki miçdzv Klubem 
Polonia-Cliarleroi i Syrena-
I.iege w Palais des Sports, 
C(n-onnicuse; o g. 17: W y -
stçpv artvstvczne Zespołu 
Pieśni i Tańca „Polonez" z 
Charleroi (10 członków zes-
połu oraz soliści) ; o g. 19: 
Wieczorek taneczny z okazji 
spotkania młodzieży z I j c g e 
i Cliarleroi. D o tańca przy-
g rvwa orkiestra polska. 

W niedzielę, 31 ma ja o g. 
17: F i lm produkcji ptilskicj 
Dt. „Czarci 2Ieb" oraz kroni-

ka f i lmowa ; g. 19: Wieczo-
rek taneczny przy akompa-
niamencie orkiestry. 

D o m Belgijsko-Polski za-
prasza serdecznie wszystkich 
Rodaków i Przyjaciół bel-
gijskich na wyże j ^^'ymienio-
ne imprezy artystj'czne i ży-
czy przyjemnego wypoczyn-
ku niedzielnego. 

U w a g a : Przpominamy, że 
codziennie w Domu Belgi j -
sko-Polskim można oglądać 
program telewizji bclgi j -
sliioj. 

K T O P R Z Y C Z Y N I Ł S IĘ 
DO O T W A R C I A 

DOMU P O L S K I E G O 

ZGODNIE z zapow iedz i ą publi-
ku j emy w y k a z nazwisk o-
f i a r n y c h Po l aków , którzy 

p racowa l i bez in teresownie przy 
urządzeniu Domu Polsko-Belg i j -
sk iego w L iege . 

Ludw ik Waleńsk i , 96 przepraco-
w a n y c h dni ; Stanis ław Grześko-

w i a k — 93; Leon Cichosz — 93; 
Leon Makowsk i — 93; W ł a d y s ł a w 
Kasprzyk — A n n a Mączka — 
46; lian Szuleta — 34; Olga Kuc — 
28; W ł a d y s ł a w P l i ch — 26; M. Te-
tesa Grześkowiak — 24; idz i Ja-
nicki — 20; Józef Kuźn ik - - 18; Jan 
Kośc ie lny — 15; Anas taz ja Szcze-
paniak — 14; Emi l i a E w g o r o w s k a 
11; Bron is ława Jarosz — 10; Wac-
ł a w Szczepaniak — 9; Franciszek 
Go t f r yd — 8; Leon F r y c — 8; Te-
resa Jarosz — 8; Ignacy Janicki 
— 7; Józef Pogorze lsk i — 7; Hele-
na Perka — 7; W ł a d y s ł a w Barto-
d z i e j — 7; Józef Szczeciński — 7; 
W ł a d y s ł a w Got f ryd — 6; Franci-
szek Góral — 5; Janina Jarosz — 
4; Pe l ag i a Got f ryd — 4; Jan Ra-
benda — 3; Julia Strze lczyk — 3; 
Józef Szewczyk — 3; Mar ia Koz ie ł 
— 3; Stanisław Koz i e ł — 2; Roch 
Klapka — 2; Franciszek Lacho-
w i c z - 2; Edmund Kałuża — 2; 
Jan Pluskota — I ; P a w e ł Okwicka 
— 2; Stefan Sciber — 2; B ia łasowa 
— 2; Józef Ka łuża — ł ; K l amka — 
1; Czesław Każmie rczak — 1; Wła-

d y s ł a w a Szczec ińska — 1; Chodo-
rowska — 1; Franc iszka Ka łuża — 
1j Helena Jarosz — 1; Siuberski — 
1; Ryszard Pogorze l sk i — 1; Józef 
Pogorze lsk i ( syn ) — 10. 

Z A B A W A W MONS 

KO M I T E T B u d o w y Pomn ika 
ku czci żo łn ie rzy polskich w 
Lomme l w okręgu Mens, 

z o r g a n i z o w a ł na ten cel Już kilka 
różnych imprez . W Z ie lone Świąt-
ki, to jest dnia 17 m a j a komitet w 
Möns o r gan i zu j e w mie jscowośc i 
Tertre , w sali de l-Union, W I E L -

KĄ Z A B A W Ę T A N E C Z N Ą . 
Z a b a w a zapow iada się interesu-

jąco. Do tańca p r z y g r y w a ć będzie] 
znany dobrze Po lon i i w Bor inage 
zespół p. B. Gałuszki. W czas ie 
z abawy w ie lka loteria f an t owa . 

wz i ęc ia udziału w zabaw ie wszyst-
- - 2; kich Rodaków z okol ic Ter t re , ' . ' ' ' ' wspominać. Nie jedno spotka-

Hantroge , Q u a r ^ n o n i St. Ghis-
lain. Początek o godz . ig-e j w ie -
czorem. Dochód na budowę pom-
nika w Lomme l . 2. G 

Nie mogą wymienić nazioiśk wy-
konawców — Wo ich nie poznałem 

•w tym przebraniu. Proszą mi sią 
nie. dziwić — ale i pani Rzepezyk. 
która reżyserowała i zapowiadała 
numery — tez miała trudności z 
rozpoznaniem dzieci. Można w 
każdym razie napisać, ze w tym 
' dużym zespole (czterdzieścioro 
dzieci), wyróżnia się Anielka Kacz 
marek, Ania Dałkowska. Janina 
Gbiorczyk (sławna z numeru ..Sło 
wik") Edyta Jurczyńska. Daniel-
ka Ciszak i wiele, wiele innych 
dzieci, których nie wymieniłem. 

\a które z zapałem pracują. 

Miło przez salę przyjęte zostały 
filmy krótkometrażowe — zrea 

lizowane przez pana Kubiaka 
(jednocześnie organizatora wieczo-
ru). Były to fUmy z życia Polo 
nii — z uroczystości i kolonii let-
nich. Potwierdziło się jeszcze raz 
powiedzenie, że żaden aktor nie 
zastąpi nam na ekranie nas sa-
mych. Z radością i śmiechem roz-
poznawano swoje twarze i twarze 
znajomych, coraz przez salę prze-
latywały dowcipne Komentarze. 

Tę polską niedzielę zakończył 
film ..Zakazane piosenki". Do 

Komite t serdecznie zaprasza do , 'późna wieczór gwarzyli Polacy w 
z ięcia Uririnłii u, .^Icnfoim, .. . • . kafejce u Bajona. Bo i też jest 

nie widziała sala Bajona. I nie 
jedno eołwczjt. Ta kafejka ma 
swoją tradycję. A tradycja to je-
dyny podaruneJt jaki czas ofiaru-
je nam na pamiątką ( j a ) 



S K A R B Y 
w papierowej 

dz ięk i k t ó r ym te zabytk i oca la ł y 
1 są p r z e c h o w y w a n e . 

Przy jac ie le 

DNI O D 4 DO 12 K W I E T N I A 
n a z w a n o „ w i e l k i m i D n i a m i 
P r z y j a ź n i Francusko-Po l -

s k i e j " . O m i l e j uroczysto.4cl inau-
g u r a c j i tych dn i p i sa l i śmy w 
Jednym z poprzednich n u m e r ó w 
naszego p i sma. Dz i s i a j zamiesz-
c zamy re lac j ę naszego wys ł ann i -
ka, który parę dn i t emu odw ie -
dz i ł Po i t i ers . 

W d r zw iach w i t a m n i e mężczyz -
na ś redn iego wzrostu o bardzo ży-
w y c h , weso ł ych oczach .W i ta ser-
decznie, p r owadz i do s w e g o gabi -
netu I tak j akbyśmy się znal i od 
dawna , bez żadnych ws tępnych 
ceremoni i z a c zyna r o zmowę . Opo-
w i a d a o Po lakach, którzy k iedyś 
mieszka l i w Po i t iers , o p o w i a d a 
o n o w o u t w o r z o n y m Komi t e c i e 
Francusko-Pi ( lsk im, j ednocześn ie 
odbiera te le fony , p isze coś na ma-
szynie , przeiprasza, że n ie zna ję-
zyka po lsk iego (poczem z bezbłęd-
n y m akcentem po lsk im m ó w i : 
, ,dz i ęku ję " , , ,proszę" , „ d z i e ń do-
b r y " ) . 

T e r a z w stosie teczek pap i e r ów 
leżących na j e g o biurku — szuka 
czegoś 1 szybko zna j du j e dużą ko-
pertę; są w n ie j wyc ink i z miej-
scowe j prasy, która w i e l e mie j -
sca poświęc i ła uroczystośc iom 
francusko-polsk lm w Po i t iers . 
P r z e g l ą d a m sprawozdan ia 1 foto-
g r a f i e zamieszczone w „Centre-
P r e s s e " 1 „Nouve l l e Répub l i que " . 
Z n ó w d z w o n i t e l e f on . T o któ-
r y ś z k l i entów. S łyszę l iczby pa-
r a g r a f ó w , Jakieś f o rmu ły p rawne . 

T a k w łaśn i e spędza oDladową 
porę mecenas Mis tou f l e t z Po i -
tiers, de l ega t r e g i ona lny A l l i ance 
Française , radca me ro s twa d o 
spraw kul tura lnych 1 artystycz-
nych, a z a r a z em j eden z na j -
w i ększych p r z y j a c i ó ł Po l sk i miesz-
ka j ą cych w t y m mieśc ie . 

W id ząc , że pan Mis touf l e t jest 
dz i s i a j I jardzo z a j ę t y chcę s ię po-
ż egnać 1 u m ó w i ć na następny 
dz ień . A l e znów. . . d zwonek tele-
fonu. Krótka r o zmowa , a potem 
Mistouf le t w y r a ź n i e uc ieszony 
ośw iadcza : 

— O godz in i e 15-ej będz i e u 
mn i e pan i Gauthey przewodniczą-
ca Komite tu Francusko-Po lsk iego 
w Po i t i e rs 1 pro fesor Crozet , je-
den z Jego c z ł onków. Na p e w n o 
chętnie pan z n i m i p o r o z m a w i a . 
Ja wtedy będę m ia ł r ówn i e ż w ię -
cej czasu. A w i ę c do zobaczen ia . 

K i e d y Jestem już w d r zw iach 
pan Mistouf le t nag l e m n i e za-
t r z ymu je , s zybko wraca d o swe-
g o gabinetu, skąd wynos i pokaź-
nych r o z m i a r ó w pap i e rową tecz-
kę, w które j są jak ieś stare pa-
p iery , dokumenty . 

— Niech pan to p r z e j r z y , m y tu-
t a j zb i e ramy różne c iekawostki , 
drobiazg i , pamią tk j po Po lakach , 
którzy w d a w n y c h czasach miesz-
kali w nas zym mieśc ie . T o jest 
nasza na jba rd z i e j wa r t o ś c i owa 
zdobycz : św iadec two Po l aka , któ-
r y j ako p i e rwszy jeszcze za cza-
sów Napoleona, ukończy ł Un iwer -
sytet w Po i t iers . 

Pożółkłe teksty 
s i ed z ę teraz w ka f e j c e 1. przeg lą -

dam pap ie ry , które przed chw i l ą 
o t r z yma ł em od pana Mistouf let . 
Odczy tu j ę z t rudem tekst na po-
żó łk łym papierze : 

„ K r ó l e w i e c , 2 stycznia , 1832 r. 
W o y s k o polskie. Dowódzca pułku 
4. Strze lców pieszych w y d a i e ni-
n ie jsze zaświadczen ie Podchorą-
żemu Bierg ie l l ow i Z y g m u n t o w i , l± 
od czasu wc ie len ia do Pułku do-
wódzc twa mego pe łn i ł obowiązk i 
s w e g o stopnia z na jw i ększa gorl i -
wośc ią i poświęcen iem się, iak na 
w o y s k o w e g o , honor kocha iącego 
przysto i , znaydu iac się w b i twach 
odbywanych na L i tw i e , w których 

ten pułk m ia ł udz ia ł , a m ianow i -
c i e d n i a 19. Czerwca pod W i l n e m 
dn i a 5. L ipca pod K l emburg i em i 
dn ia S. pod S z a w l a m i , zkąd d n i a 
15. t e g o i po z r ey t e rowan iu z ca-
ł y m korpusem, pod ws ią Lauga l -
len wszed ł w Granice Kró l es twa 
Pruskiego. ' * 

I tutaj następują jak ieś bardzo 
w y m y ś l n e podp isy . Jest to Je-
den z p i e rwszych dokumentów , 
które p r z eg l ądam. Z da lszych w y -
nika, ż e naszego rodaka r zuc i ł y 
potem losy do F ranc j i , gdz i e kon-
t ynuowa ł I ukończy ł j ako Jeden 
z p i e rwszych P o l a k ó w z e m i g r a c j i 
popows tan i owe j Un iwersy te t w 
Po i t i e rs . 

W e w r z e ś n i u 1830 roku 
Blerg l e l l rozpoczą ł s w o j e studia 

j eszcze w Po lsce w e wrześn iu 1830 

bez o t r z y m a n e g o p o z w o l e n i a na 
p i ś m i e od Rektora , n ie b y w a ć . 

„8 . Z a miasta na przec ł tadzki , 
an i n a w e t na he rbo ry zacye bez ta-
k i e go ż p o z w o l e n i a nia wyc ł i odz i ć . 

„9. W pub l i c znych domach lako; 
w traktyerach, na b i l lardach itp. 
d la z a b a w y r o z r y w k i n ie b y w a ć . 

„10. X i ą g p r z e c iwnych re l ig i i i 
po r ządkowi k ra towemu oraz wsze l -
kich go rszących , tudzież do lek-
c y i s w o i e y n iena leżących, n ie 
c zy tać i n ie nabywać . 

„11. K i i ó w , lasek, trzc inek i t.p. 
przez ca ły czas zos tawan ia w l in i -
wersy t ec i e nie nosić i ty tuniu n ie 
pa l ić . 

„12. Bez o t r z y m a n e g o pozwo le -
nia , św iadec twa lub patentu z 
Uniwersyte tu nie odda lać s i ę . " 

Czy m o ż n a się dz iw i ć , że czło-
w iek , który o t r z yma ł s tudiując 

P a n i Gauthey p r zewodn ic ząca 
Komi te tu Francusko-Po lsk iego w 
Po i t i e r s ma do Po lsk i bardzo du-
ż o osobistej sympat i i : j e j dz iad-
k o w i e by l i Po l akami , a pan Cro-
zet j es t znanym h is toryk iem sztu-
ki na całą Europę I na l i c znych 
m l ędz j -na rodowych konferenc jach , 
na które w ostatnich latach w y -
jeżdża ! , poznał w ie lu polskich his-
t o r y k ó w sztuki, m i ę d z y I nnym i 
p ro f e so rów Lorentza , Starzyńskie-
go , Zachwa tow i c za . Sam interesu-
j e się sztuką polską i w naj-
b l i ższym czas ie chc ia łby odwie -
dzić nasz kra j . 

P r o f e s o r Crozet bardzo troskli-
w i e op i eku j e się r ówn i e ż studen-
tami po lsk imi . T r z e b a b o w i e m 
wiedz ieć , że do t radyc j i Po i t i e rs 
na leży zapraszan ie co roku na kil-
kumies ięczne studia po kilku stu-
dentów polskich, z a j m u j ą c y c h się 
historią sztuki P ro f e so r Crozet 
wspom ina nazw i ska studentów 
K r y s t y n y Józe fow icz , Te r esy 
Mroczko , ma ł żeńs twa Wi łeńsk lch 1 
w ie lu Innych. W s z y s c y oni , dzię-
ki pomocy f i n a n s o w e j A l l i ance 
França ise m o g l i na Uniwers j - tec le 
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D y p l o m Z y g m u n t a B ierg ie l la ukończen ia Uniwersyte tu w Po i t iers . 

roku 1 z tego czasu pochodzi właś-
n i e jeden z dokumentów , k tóry 
p r z eg l ądam. Jest to św iadec two 
p r z y j ę c i a na Uniwersy te t w W i l -
nie. Teks t t ego dokumentu Jest 
d la nas teraz bardzo z abawny . No 
łx) popatrzc ie , do czegóż to w ro-
ku 1830, wstępując na Uniwersy-
tet, pan Z y g m u n t B lerg le l l musia ł 
się s w y m podpisem z o b o w i ą z a ć : 

„6. P r z e z c a ł y czas zos tawania 
w Uniwersy tec ie , innego odz ienia , 
oprócz przep isanego mundurowe-
g o , ( a które się tu n i żey wyszcze -
g ó l n i a ) nia ubywać I bez n i ego 
n i gdz i e z e stancyi nie wychodz i ć . 

Odz i en ie przep isane d o nosze-
nia: Mundur z w y c z a y n y lub sur-
dut m u n d u r o w y g r a n a t o w y uni-
f o r m o w e . 

May tk i g r a n a t o w e lub c iemno-
szaraczkowe , z rob ione w p r zyzwo-
i t y m sposobie i kroiu. 

Czapka m u n d u r o w a u n i f o r m o w a . 
Kami z e l ka czarna lub biała. 
Chustka na s z y i e czarna lub 

biała. 
W ł o s y strzydz przys toyn ie i wą -

sów nie nosić. 
„7. Na teatrze, redutach i t y m 

podobnych pub l i cznych zabawach 

w p r a w d z i e na Un iwersy tec i e W i -
l eńsk im ty lko j eden rok, tak zna-
komi tą „ z a p r a w ę " , po tem kiedy 
zna laz ł się w e Franc j i 1 rozpoczął 
naukę w trochę l ibera ln ie j szej u-
cze lnl , jaką by ł Uniwersy te t w 
Po i t i e rs — r y ch ł o się stał j e d n y m 
z j e g o na j l epszych studentów T 
M ó w i ą zresztą o t y m pozostałe 
dokumenty , a z ostatniego, który 
odczy tu ję , to znac zy z testamentu, 
w y n i k a , źe Zygmunt B ierg le l l w y -
rósł na dość poważnego h is toryka 
1 opracowa ł w i e l e dz ie ł historycz-
nych . 

N ie m a tu mie j sca na bardz i e j 
s z c z egó ł owe o m a w i a n i e tych war-
tośc iowych dokumentów . Są duże 
dane do tego, aby sądzić, że Bier-
g l e l l znał nawe t samego A d a m a 
Mick i ew ic za . Sądzę, że zna jd z i e 
się jak iś badacz, który tymi ma-
ter ia łami za interesuje się b l i że j 
1 na Ich podstawie od two r z y his-
tor ię cz łowieka , a może nawe t nie-
j ednego , lecz ki lkudzies ięc iu, his-
tor ię z apewne barwną 1 intere-
su jącą . 

W c i ą g n ę ł a m n i e tektura tych 
dokumentów 1 nawe t n i e spo-
strzegłem, k i edy przysz ła godz ina 
ID-ta — czas spotkania z ludźmi . 

w Po i t iers , który s łyn ie z tego, że 
ma w y d z i a ł histori i sztuki na j -
lepszy w e F ranc j i , pog łęb iać 
s w o j e studia. Pan Mistouf let po-
kazu je mi w łaśn ie spis s tudentów 
z Polski , k tórzy w ubiegłych la-
tach byl i w Po i t iers . Na l i czy łem 
praw i e 20 osób. 

Plany Komite tu 
P y t a m teraz o p lany nowoutwo-

r zonego Komitetu Francusko Pol-
skiego. Pan i Gauthey odpow iada : 
„ C h c e m y o r g a n i z o w a ć w y s t a w y , 
pokazy f i l m ó w { iolskich, opieko-
wać się studentami polskimi 1 da-
le j zb ierać wsze lk ie pamiątk i po 
P o l a k a c h " . 

D o w i a d u j ę s ię r ówn i e ż o t ym , 
że w Po i t i e rs ż y j e wie lu Francu-
zów , którzy m a j ą szczegó lne po-
w o d y do uczuć p r z y j a z n y c h d la 
Po lsk i . Są to byli żo łnierze, któ-
r z y w czasie ostatnie j w o j n y 
wspó ln i e wa l c z y l i na wie łu fron-
tach z Po l akami . 

P e łny skład zarządu Komite tu 
Francusko-Po lsk iego przedstawia 
się następująco : p r zewodn ic zący 
hono rowy , p. Jacques Toulat , me r 
Chauv i gny ; p r zewodn ic zący , pani 
Charlotte Gauthey; w l ceprzewodn i -

czący , pp. Gaston Fommił louU-
B u j a t , p r z ewodn i c zący Stow. b. 
Jeńców, Sta l lag 369 Kraków-Ko -
b ierzyn , i A lb in Kasprzyńsk i , prze-
wodn i c zący S t ow . P o l a k ó w w No-
va l iere par Cousray les Bols; 
c z ł onkowie zarządu : R e n e Dacha-
r y x i Jan March l ew ic z . 

R o z m o w a w gab inec i e p. Mistou-
f le t t r w a już p r a w i e pó ł tore j go-
d z iny . N ie chcąc w i ę c e j zab ierać 
czasu, ż e g n a m się. P a n Mistouf le t 
w r ę c za m l j eden numer p i sma 
„ L a v i e du r a i l " , spec ja ln ie po-
św i ę conego Po i t i e rs , a j a rewan-
ż u j e się k i l koma numerami na-
szego „ T y g o d n i k a " . P . Mistouf le t 
przyrzeka , że już n ied ługo stanie 
się naszym s ta łym czy t e ln ik i em j 
w t ym mie jscu w y c i ą g a z b iurka 
g rama tykę polską. 

Biało-czerwona 
Jesteih teraz na c e m r a i n y m pla-

cu w Po i t i e rs Na f asadz i e Hote l -
de-Vi l le w id z ę wśród_ d w ó c h f l a g 
f rancuskich — polską biało-czer-
woną , a pod n imi dużych rozmia-
r ó w tabl icę, n a które j w i d n i e j e 
napis : „ P e in tu r e s d 'Eco l iers polo-
nais, souvenirs de g u e r r e " . W y s t a -
w ę tę w p r a w d z i e w id z i a ł em już w 
i n n y m mieście , a l e z reportersk ie j 
c i ekawośc i po s t anaw iam jeszcze 
raz ją odw i edz i ć . 

Już w hal lu Hotel-de-Vi l le spo-
tyka mn i e niespodzianka. . . Na 
g ł ó w n e schody przechodzę w ś r ó d 
szpaleru kompan i i h o n o r o w e j żoł-
n ierzy , która w p o z y c j i „ n a 
s p o c z n i j " z karab inami u nog i , 
oc zeku je kogoś. Sądząc po i lośc i 
1... m inach żo łn ie rzy — w y s t a w ę 
zw i edzać musi dość znaczna oso-
bistość. Istotnie, w salach muze-
um, g d z i e mieśc i się polska w y -
stawa, spo tykam grupę wo jsko -
w y c h wysok i e j rang i . W s z y s c y z 
zac i ekaw ien i em pr zeg l ąda ją ekspo-
naty . 

P a n i La i l l a rd „ g o s p o d y n i " w y -
s tawy i n f o r m u j e mnie , że wys ta -
wę zw i ed za sekretarz g ene ra lny 
pre fektury w t owar z y s tw i e n a j -
b l i ższych p r a c o w n i k ó w . W s z y s c y 
za t r z ymu ją się szczegó ln ie d ługo 
przy rysunkach dz iec i , które zwra -
ca ją wśród nich szczegó lne zacie-
kawien ie . Pan Sekretarz opuszcza 
teraz w y s t a w ę I d ow i adu j ą c się, 
że j es tem Po lak i em, w i t a się z e 
mną. Z a m i e n i a m y parę zdań. W y -
s tawa bardzo się wszys tk im po-
doba I są zadowo l en i że mog l i j ą 
obe j rzeć . 

S ympa t y c zna pan i Ła l l l a rd in-
f o r m u j e mnie , ż e w y s t a w ę odw ie -
dz i ło już ki lkaset osób, a w ś r ó d 
nich szczegó ln ie dużo m ł o d z i e ż y 
szko lne j , która p r zychodz i tuta j 
ca ł ymi k lasami w r a z z wycho -
w a w c a m i oraz dużo studentów, 
p r z eważn i e z wydz i a łu h istor j i 
sztuki, d la których rysunk i pol-
skich dz iec i są dużą r e w e l a c j ą . 
W ł a ś n i e teraz wchodz i na salę 
ki lku studentów. 

N a w i ą z u j e się m i ęd zy nami roz-
m o w a , z które j d o w i a d u j ę się, źe 
są on i tuta j już po raz d rug i , bo 
w i e l e z dz iec ięcych r y sunków Jest 
d la nich sensacją. Rob ią nawe t 
bardzo da lek ie po równan ia z ma-
lars twem Cezanne 'a i Matissa, 
a mn i e w y p a d a ty lko ich zapew-
nić. że w i e lu 6-lëtnich I Jeszcze 
młodszych auto rów t ych obrazów , 
obu tych nazwisk na p e w n o n i e 
słyszało. 

Studenci dużo w i edzą o polskie ] 
g r a f i c e 1 wspó ln i e ża łu j emy , że 
e l ispozyc ja j e j jest bardzo n ie fo r -
tunnie pomyś lana . 

W Po i t i e rs p r z ep rowadz i ł em 
jeszcze w i e l e Innych r o z m ó w . Spo-
tkałem jeszcze innych interesują-
cych ludzi . W y j e ż d ż a ł e m z t ego 
miasta w ieczorem. Ul ice by ły pu-
ste. K a w i a r n i e pozamykane . Miesz-
kańcy o d p o c z y wa l i ,aby naza ju t r z 
rozpocząć swą norma lną pracę 1 
naukę. Mi ło , że Jest wśród n i ch 
wie lu , d la których Po lska 1 j e j 
sp rawy nic są obce. 

A . D. 



POJEDYNEK WSCHÓD-ZACHÓD 
NA W Y Ś C I G U POKOJU 

Na trasie wyśc igu. 

PISZĘ tę korespondencję do 
was z półmetka kolarskiego 
Wyścigu Pokoju. Przeszło 

100 reprezentantów 18-tu kra jów 
przebyło do t e j chwil i od startu 
w Berlinie 934 km, wjeżdżając w 
mury gościnnej 1 pięknej stolicy 
Czechosłowacji Z late ] Prahy. Nie 
wiele ponad drugie tyle pozosta-
ło kolarzom do mety, to znaczy 
do Warszawy. 

Przeżyl iśmy Już do t e j pory ma-
sę wzruszeń 1 rozczarowań. Impre-
za jest — można to z góry powie-
dzieć — ogromnie pasjonująca. A 
przecież nie koniec emocji , wiele 
się jeszcze może zdarzyć i na pew-
no się zdarzy. 

O pierwszeństwo w wyścigu trwa 
dramatyczny pojedynek 4 zespo-
ł ó w : Włoch, ZSRR, Belgi i i N R D . 
Zda je się nie ulegać wątpliwości, 
że zarówno zwycięzca indywidual-
ny, Jak i zespołowy wyłoniony bę-
dzie z tego grona. 

Stawka jest tak dalece wyrów-
nana, że choć minęła połowa wy-
ścigu, nie jesteśmy w stanie bar-
dz ie j konkretnie wskazać fawory-
tów. Żółta koszulka lidera indy-
widualnego 1 niebieskie przodują-
ce j drużyny zmieniają bez przer-
wy właścicieli, a różnice na pierw-
szych miejscach mierzone są częś-
c ie j w sekundach niż w minutach. 

Oto tr iumfatorzy na pierwszych 
sześciu etapach (wymieniamy na-
zwisko zwycięzcy 1 nazwę kraju, 
którego kolarze wygrali- etap zes-
połowo) : 

I . Mel ichow ( Z S R R 1 Be l g i a ; 

I I . Van der Vecken (Belgia 1 
Belgia. 

I I I . Biebienin ( ZSRR ) 1 ZSRR . 
IV . Venturelli (Włochy ) i Wło-

chy, 
V . Adler ( N R D ) .1 N R D , 
V I . Vindenwogel (Belgia) 1 Bel-

gia. 
Z Prag i jako przodownik wyje-

dzie doskonały 19-letni kolarz 
włoski z Mediolanu, pupilek sze-
f a ekipy Giovanni Prioettiego — 
Romeo Venturell i . Onże. dodaj-
my, jest pierwszym kandydatem 
włoskim na Igrzyska Olimpijskie 
w Rzymie, do których gospodarze 
ze zrozumiałych względów przy-
gotowują się wyjątkowo starannie. 

Venturellemu udało się utrzy-
mać żółtą koszulkę od czwartego 
etapu, poprzednio trzy razy zmie-
niła ona posiadacza. Ponieważ 
nie cala szóstka . .Azzurr i " Jedzie 
jednakowo dobrze (choć i tak jest 
wyjątkowo silna) zdaje się, że W ło 
Si z mniejszą troską myśleć będą 
o sukcesie drużynowym, natomiast 
wszystkie siły skoncentrują aby 
dopomóc Venturel lemu w utrzy-
maniu przodownictwa do końca 
wyścigu. 

Takimi samymi zasadami za-
mierza się kierować. Jak nam o-
świadczył szef ekipy bełgljsklej 
Eward Visser, stary kolarz, uczest 
nik trzech Tour de France (1937, 
1938 1 1939), który pierwszy raz 
menażeruje amatorom swego kra-
ju na trasie Berl in — Praga — 
Warszawa. 

E D M U N D P I Ą T K O W S K I Z N Ó W P O B I Ł 
^ R E K O R D E U R O P Y 

Znajdujący się w doskonalej Schmidt 1 Malcherczyk skoczyl i : 
f o rmie Edmund Piątkowski po 16 m. 22 1 15 m. 83. 
dobrym wyniku osiągniętym dwa 
tygodnie temu ustanowił w nie-
dzielę 10 ma ja w Pabianicach no-
wy rekord Europy w rzucie dys-
kiem 57 m. 89. Na tych samych 
zawodach Sosgórnlk w kuli pobił 
rekord Polski rezultatem 17 m. 
31 cm. Natomiast trójskoczkowie 

A S „Po lon ia" xwyc ięża 
A ż 5 setów musiała rozegrać 

, ,Po lonia" by zwyciężyć silną dru-
żynę alzacką F.C. Mulhouse. Zwy-
riPstwo to zapewniło polskiej dru-
żynie siatkówki z Paryża drugie 
ni-ejsce w puli f ina łowej mis-
trzostw Francj i honneur. 

Józef Nosarzewsk i mist rzem Paryża juniorów 
Uczeń L iceum Polskiego w Pa- ko w kadetach, poprawiając wła-

ryżu. Józef Nosarzewski startując sny rekord życiowy o przeszło 
na mistrzostwach akademickich 4 m.. zdobył 3 miejsce rzutem 
Paryża , zdobył tytuł mistrzowski 48 m. 34. 
w kategorii juniorów w oszczepie 
wynikiem 56 m. 09. 

Oba j cl młodzi oszczepnicy za-
kwali f ikowali się do f inału mi-

Drug l oszczepnik Liceum Kur- strzostw akademickich Francj i . 

Różnica jest może ta. że Bel-
gowie w stosunku do Włochów 
przysłali mocniejszy zespół, bar-
dzie j wyrówrnany. Dlatego też po-
lując w zasadzie na sukces indy-
widualny,' mogą ,,po drodze" za-
garnąć "i puchar przeznaczony dla 
naj lepszej drużyny. 

Jak się tak pisze o powodzeniu 
zespołów Belgii i Włoch, które 
godnie reprezentują u ' nas wielka 
tradyc je kpłarstwa na zachodzie 
Europy, żal bierze, że w tym chó-
rze brak głosów francuskich, nie-, 
wątpl iwie też potęgi, w te j dyscy-
plinie sportu. j a k awizowaliśmy 
FFC przysłała w ostatniej chwili 
skompletowany zespół bez Jednej 
nawet Indywidualności. Dawnie j 
przyna jmnie j słyszeliśmy o roli Ja-
ką odgrywal i na Wyścigu Poko ju 
Picot, Le Menn, Mastrotto, Bou-
don, dziś na półmetku pierwszy 
Francuz jest 52. a drużyna fran-
cuska za jmuje 14 miejsce. 

Ale co tu się martwić o Fran-
cuzów, kiedy największy zawód 
jak dotychczas zrobili Polacy. 

To prawda, że jeszcze nie ko-
niec wyścigu i że na polskich eta-
pach nasi kolarze nie jedno mogą 
odwojować, ale tym niemniej rze-
czywistość rażąco odbiega od pięk-
nych zapowiedzi Jakie słyszeliśmy 
z ust trenerów. 

Polska drużyna w Pradze zaj-
mowała daleką, lO-tą pbzycję w 
klasyf ikacj i ogólnej, o 24 minuty 
za liderem, to znaczy zespołem 
N R D . Już się wobec tego nie mó-
wi o miejscu Polski w pierwszej 
tró jce a na jwyże j w pierwszej 
szóstce. Popsuł nam hipotekę 
przede wszystkim pierwszy dość 
krótki etap. Dookoła Berlina. Ro-
zegrany w czasie ulewnego zimne-
go deszczu na śliskich ulicach 
miasta pełnych szyn tramwajo-
wych. był prawdziwym Sedan^m 
Polaków. 

Potem kolarze blałoczerwoni po 
malutku zaczęli odrabiać stracony 
teren ale jak wiadomo traci się 
szybko, a odwojować jest ogrom-
nie trudno. 

Posypały się też pod adresem 
Polskiego Związku Kolarsktego 
pierwsze krytyki za sposób przygo-
towania naszej drużyny. Ciągłe ce-
chuje go kompletny niemal brak 
startów przed Wyścigiem Pokoju, 
brak ostrych prób w prawdziwej 
walce. Polscy kolarze chętnie 
przecież i ambitni z zapasem sił 
przy jeżdżają na metę, jadąc pa-
sywnie. A tak się nie wygrywa 
na jzosie. 

Szczególnie trudno o sukces w 
takiej ostrej i si lnej konkurencji 
jaką oglądamy w tym roku na 
Wyścigu Pokoju. 

Dobrego imienia, jeżeli tak mo-
żna powiedzieć, kolarstwa wschod-
niej Europy, które zawsze odgry-
wało rolę na trasie 3 stolic w wal-
ce z Belgami 1 Włochami bronią 
w nieobecności Polaków kolarze 
Z S R R 1 N R D . 

K t o wygra istotnie, trudno od-
gadnąć, ale bój idzie zażarty bc 
1 w drużynie amatorskiej mistrza 
świata Adol fa Scnura 1 w dru-
żynie radzieckiej, która triumfo-
wała w 1958 r. na te j trasie nie 
arak dzielnych chłopców, posiada-
jących sporo doświadczenia i bar-
dzo dużo hartu i uporu, który tak 
potrzebny jest w kolarstwie szo-
sowym. 

Dla scharakteryzowania pozio-
ma te j walki można podać, że ko-
larze pierwsze 900 km przejechali 
w tempie 40 km na godzinę. 

Powstrzymuję się dziś od osta-
tecznych komentarzy. Przyjdz ie 
na nie czas po zakończeniu Wyś-
cigu. Na zakończenie mo je j infor-
macji podaję tylko kto zajmował 
pierwsze pięć miejsc indywidual-
nie 1 drużynowo na półmetku w 
Pradze. 

1. Venturelli (Włochy) i druży-
na N R D , 

2. Van der Vecken (Belgia) i 
Belgia ; 

3. Geldermans (Holandia) 1 Wło-
chy, 

4. Schur ( N R D ) 1 ZSRR, 
5. SchotDer, (NRD) 1 Rumunia. 

E. S T R Z E L E C K I 

S I D Ł O I O Ź Ó G 
zwycięzajq w Tourcoing 

PR Z Y pięknej pogodzie i licz-
nie zabranej publiczności, 
polscy lekkoatleci potwierdzi 

11 na meetlngu w Tourcoing, że 
w te j chwil i w Europie stanowią 
klasę dla siebie. 

Start Janusza Sidły w Tourcoing 
wywoła ł olbrzymie zainteresowa-
nie wśród Poloni i z jjółnocneJ 
Francj i . Naj lepszy oszczepnik świa 
ta nie zawiódł najgorętszych ki-
biców. 

Janusz Sidło wykonał swe rzu-
ty w inapońującym stylu i to na 
z łe j rozbieżni z trawy. - Już po 
pierwszej serii rzutów Sidło wy-
sunął się na pierwsze miejsce. Wy-
nik Jego 76 m. 63 nie został przez 
nikogo poprawiony, gdyż ani Gio-
vanni, ani Carlo Lievore nie mieli 
lepszych rzutów. Należy nadmie-
nić, że wszystkie rzuty Sidły prze-

wyprzedzić Belga i skończył bieg 
o około 2 m. za Moensem. Czas 
Moensa l ' 5 0 " 6, Każmierskiego 
!• 50" 7. 

Na 3/4 mil i angielskiej Polak 
z Francj i Michał Jazy wygrał w 
dobrym czasie 2 ' 58 " 6 co jest no-
wym rekordem Francj i na tym 
dystansie. Drugi i trzeci na mecie 
Belg Verheuren 1 Włoch Rizzo 
również pobili rekordy swoich kra-
jów. Szósty Stokłosa nie odegrał 
żadnej roli w biegu, choćby dla-
tego, że jest on przęile wszystkim 
biegaczem na 800 m( trów. 

Stanisław Ożóg drugi w biegli 
, ,Humani té " w zeszłym miesiącu, 
dał w Tourcoing piękny solowy 
ixipis. Już 100 m. po starcie Ożóg 
wysunął się na czoło by po kolei 
, ,zarżnąć" swych rywali , między 
innymi mistrza ol impijskiego Mi-

^ ; 
m ^ ^ 

Sidło pozdrawia rodaków. 

kroczyły 70 metrów. A oto jego 
piękna seria : 76 m. 63 ; 76 m. 60 ; 
71 m. 69; 74 m. 05; 75 m. 23 i 
73 m. 65. 

Na 800 m. rekordzista świata 
na tym dystansie Belg Moens wy-
grał przed Polakiem Każmierskim 
w dobrym czasie. Pierwsze okrąże-
nie było prowadzone w stosunko-
wo wolnym tempie. dopiero po 
pokonaniu 600 m. Belg wysunął 
się na pierwszą pozycję, mając 
za sobą Każmierskiego. Po lak a-
takował Belga na przedostatnim 
wirażu, niestety bez skutku. Na 
prostej Kaźmierski nie zdołał już 

Pi łkarze polscy 
w La Mach ine (Nievre ) 

Po spotkaniu z francuski-
mi kolejarzami w Vaucelles 
18 ma ja w La Machine (N ie -
vre ) reprezentacja polskich 
kolejarzy spotka się z miej -
scowym klubem „Sokół " L a 
Machine. Mecz ten zostanie 
zorganizowany ze wspólnej 
inicjatywy „Tygodnika Pol -
skiego" i Polskiego Klubu 
„Sokó ł " z L a Machine. 

mouna. Ci zawodnicy, którzy pró-
bowali się utrzymać za Ożogiem 
albo ukończyli bieg na szarym 
końcu, albo po prostu zeszli z' 
bieżni. Czas Ożoga 8 '14 " 6 na 
tak twardej bleżril 1 przy tak pa-
lącym słońcu jest bardzo dobry, 
szczególnie jeśli dodamy, że drugi 
na mecie Włoch Ambu osiągnął 
czas o przeszło 15" gorszy (8'30"). 

Ożóg. prawdziwa ludzka maszy-
na do biegania równym i pięknym 
krokiem zdeklasował swych rywa-
li ; nawet stary wyga bieżni Mi-
moun musiał mu oddać 20" prze-
wagi. 

W Tourcoing osiągnięto również 
dobre wyniki w Innych dyscypli-
nach — przede wszystkim Fran-
cuz Delecour, który na 100 m. 
dosłownie , , f runął " , zwyciężając 
w doskonałym czasie 10"3. Zwy-
cięzca rekordzisty świata Amery-
kanina Sime, jest dziś czołowym 
sprinterem Europy. Włoch Mazza 
na 110 m. z płótkami zwyciężył 
w dobrym czasie 14"4. Należy je-
szcze wspomnieć o dobrym wyni-
ku juniora — oszczepnlka pol-
skiego pochodzenia Rudol fa Szy-
manka (Oignies), który wynikiem 
56 m. 76 pobił rekord juniorów 
Flandrii, 

L . K U C H A R S K I 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
Z G A D Y W A N K A O B R A Z K O W A 

• • • • D • • • 

Odgadnąć znaczenie ośmiu o-
brazków i wpisać je kolejno do 
pionowych rzędów podanej f igury. 
Zaznaczony rząd poziomy czytany 
od lewej do prawej da rozwiązanie. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dnlowym od daty uka-

zania się numeru pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na kopercie 
. .Rozrywki umysłowe" . Wśród czy 
telników. którzy nadeślą prawidło-
we rozwiązanie, rozlosowane zo-
staną nagrody książkowe. 



ÓSEMKA Z DOM-LES-MESNIL 
D u ż y p o k ó j m i e s z -

k a l n y u pp . Jan iny i 
S t a n i s ł a w a R o c h a l ó w 
zaiK ' łn ia się w soboty 
g r o m a d ą d z i e c i . P o 
ś r o d k u — tab l ica . O -
b o k na d ł u g i m stole 
c z e k a j ą zeszyty i k s i ą -
żk i p r zyn i e s i one przez 
nauczyc ie lkę , p. Jan inę 

n i ew i e l ka , o ś m i o o s o b o -
w a , lecz różn ice w i e k u 
są duże . N a j m ł o d s z a 
uczennica — M a n i u s i a 
C z u b a , m a lat 5 i pó ł . 
N a j s t a r s z a — 15 lat. 
Jest to K rys i a F "urman , 
k tó ra p r a c u j e w f a b r y -
ce p rzy cięciu d ru tu . 
L e k c j e o d b y w a j ą się 

g r u -

Lekcja w pokoju.., 

jest j a b ł o ń , a to 
sza. P o w t ó r z c i e . " . 

ó s e m k a z D o m - l e s -
Mesn i l jest p i lna , po -
s łuszna , a le p r z y t e m 
— b a r d z o p r zeds i ęb i o r -
cza ! Dz iec i o r g a n i z u j ą 
r o k roczn i e wys t ępy , 
z b i e r a j ą p ien iądze , u -
r z ą d z a j ą w c i e c zki, 
z w i e d z a j ą zabytk i . N p . 
w r o k u u b i e g ł y m w y -
j e c h a ł y w czasie w a k a -
c j i d o R o c h e au.\ 7 
Y i l l a g e s r a z e m z dz ieć -
m i z Char l ev i l l e . 

— A d o k ą d p o j e -
d z i e m y w t y m r o k u ? 
— p y t a j ą dzieci. 

— Z a s t a n o w i m y się 
p ó ź n i e j — o d p o w i a d a 
nauczyc i e lka — g d y 
u k o ń c z j ' m y nasz ku r s . 
P a m i ę t a j c i e : i m lep ie j 
będz iec ie p r a c o w a ł y -— 

S z a r e k . L e k c j e o d b y -
w a j ą się p o po ł udn iu . 
P y t a m y : „ C z y d ł u g o 
b ę d z i e m y czekać na 
p r z y b y c i e dz i ec i "? 

— O , n ie ! — p a d a 
o d p o w i e d ź , — m o i ucz -
n i o w i e p r z j ' c h o d z ą b a r -
d z o punktua ln ie . N i e 
m a m y w nasze j g r u p i e 
„ spóźn i a l sk i ch " , k tó r zy 
p r z e r y w a j ą z a j ęc i a i 
p r z e s z k a d z a j ą k o l e g o m . 
Dz iec i w nasze j s zkó ł -
ce w iedzą , że " każdy , 
kto się spóźn ia s p r a -
w i a p r z y k r o ś ć d r u -
g i m " . 

W k r ó t c e w s z y s c y 
by l i j u ż na s w o i c h 
m i e j s c a c h . P o chwi l i 
z a b r a l i się d o nauki . 
Z a d a n i a j a k i e o t r zy -
ma l i nie by ł y j e d n a k o -
w e , b o choć- g r u p a jest 

...i w ogrodzie. 

w og rodz i e . P . 
i za rek p o k a z u -

c za sem w 
Jan ina Sz; 
j e d z i e c i o m roś l iny , u -
czy j ak j e r oz różn iać , 
uczy j a k n a z y w a ć . „ T o 

t ym p r z y j e m n i e j s z a b ę -
dzie nasza w s p ó l n a w y -
c ieczka p o z a k o ń c z e n i u 
r o k u s zko lnego . 

Kolonijne pamiątki i projekty 
CZ Y przechodziliście Itie-

dyś przez wąsltą klad-
kę nad rzeką? Co-

prawda nad płytką rzeką, 
taką. gdzie woda Jest do 
kolan? A jechaliście na wsi 
furmanką, zaprzężoną w 
dwa konie? To naprawdę 
bardzo przyjemnie, całkiem 
inaczej, niż samochodem. 

Na takie sceny i wiele 
i n n y c h , przedstawionych 
na zdjęciach, napatrzeć się 
można na wystawie poświę-
conej 15-leciu kolonii let-
nich. zorganizowanej w Pa-
łacu Młodzieży w Warsza-
wie. 

Wystawa ta przenosi nas 
w góry 1 nad morze, do 
lasu, nad rzelęę i nad Je- • 
ziora, wszędzie, gdzie w ca-
łej Polsce przez dwa miesią-
ce letnie pełno Jest dzieci 
szkolnych, przebywających 
na koloniach. 

Jest na te j wystawie sa-
la, gdzie zobaczyć można 
wszystko, co dzieci robią 
na kolonii, poza tyra. że 
się bawią. A więc widzimy 
przedstawienia teatralne, 
które odbywa się na tra-
wie. Widzimy ognisko har-
cerskie, wokół którego sie-
dzi wieczorem cała kolonia. 
Widzimy różne zabawki i ry-
sunki już nie na zdjęciach 
ale prawdziwe, które dzie-
ci robią na kolonii, gdy pa-

KORNEL IVIAKUSZYKISKI 
•MARIAN WALENTYNOWICZ 120 PRZYGÓD KOZIOŁKA MATOŁKA 

Na brxe9 x w^ikim łnudem, 
Prẑ at piaszczyste brnie nasypy 
( pQwi«ti»: — „Ej, Małołku, -
Żebyś iy m» dosłał grypyt" 

lOedy » »Te» « » » iwit rozbíyttxjl. 
Kàxiol. zziębły < rozùkam, 
Wtdxi, jak tofni«rx« aiama. 
Wtem n»tfym»ią k»aon. 

X »wilil" pOWMKNf. 

„Pi^cn* dziwił" — rxtíd M ^ ł e k , 
.,Wt«S«)» povmiciUim x góry!" 

w łe w 1«$ 
Bo to wi«u5(»i»l itti doklłdni», 
Z « ładni« na ksi^xy<u, 
Łftcr ne immt i«$zcx« l«dn)«j> 

Bum! Bttml — ne^ * tią radaga, 
i»fz«r l « i z «yny i p m a ItMcy. 
A on poczuł bói w tO) «troni». 
Gtfeie ogonek koty. 

„OwałKii Tu j*łt potewanw 
I na Unimri iww* n»irx»tttU" 
J^fl4|ł lu>zi^ i stracha 

wii^coj nii. pól mäh 

(13. — Dalszy ciąg nastąpi! 

da deszcz. Ale najpiękniej-
sze zabawki, a właściwie 
małe dzieła sztuki, wyko-
nane z gałęzi, patyków > 
korzeni drzewnych. 

Czy zdarzyło wam się 
kiedyś zaobserwować kawa-
łek korzenia drzewnego, 
lub wygiętą gałąź, która 
swoim kształtem przypo-
mina ptaka, albo jakieś 
zwierzę? Na pewno wam się 
zdarzyło. ale może nie 
zwróciliście na to uwagi. 
A tu na wystawie leży wy-
gięta gałąź, która wygląda 
Jak łaljędzia szyja. A na 
końcu ma jeszcze taki 
kształt, jak dziób ptasi. 
Ten dziób został pomalo-
wany czarną farbą i oto 
mamy rzeźbę łabędziej szyi. 
Na wystawie, jest wiele ta-
kich korzeni i gałęzi, któ-
re tyllcc za lekkim dotknię-
ciem pędzla, lub dłuta za-
mieniły się w pełne wyra-
zu f igury ptaków, zwierząt 
1 ludzi. Gdy i wy będziecie 
na wsi, spróbujcie zebrać 
sobie taką kolekcję. 

Ale nie myślcie, że to 
wszystko. Przecież na kolo-
nię wyjeżdżają nie sami 
..artyści". Np. niektórzy 
chłopcy świetnie się znają 
na radiotechnice. zwłasz-
cza liarcerze. I oto widzi-
my Ich, Jak siedzą na słu-
pie I radiofonlzują szkołę 
wiejską, która do te j pory 
radia nie niala. Inni zno-
wu reperują dzieciom wiej-
skim rowery, bo dobrze się 
na tym znają, a Jeszcze 
Inni pomagają gospoda-
rzom przy żniwach. 

W drugiej sali rozbity 
jest cały obóz żeglarski. 

Stoją namioty i łódź z roz-
piętym żaglem. Przy łodzi 
płetwy i maska do nurko-
wania. Jesteśmy na Mazu-
rach, nad jeziorami, gdzie 
Jest ra j dla żeglarzy. Ale 
żeglarze nie cały czas spę-
dzają na wodzie. Ich obozy 
połączone są z turystyką 
pieszą j krajoznawczą, a 
do tych wyjazdów szykuj-ą 
się przez rok cały. 

Więc przede wszystkim 
widzimy ich w klasie nad 
mapą. jak wytyczają traśę 
wycieczek. Widzimy ich w 
pracowni technicznej, jak 
budują sobie radioodbior-
nik, nad książkami gdzie 
opisane są zabytki histo-
ryczne i podania ludowe z 
tych okolic, gdzie będą wę-
drować. Widzimy ich wre-
szcie w pracowni szkutni-
CTCj, gdzie przez cały rok 
sami sobie robią łodzie, 
które latem rozwiną żagle 
na Jeziorach. Inni znowu, 
którzy interesują się tKJta-
niką, przygotowują at-
lasy do zbierania roślin. 
No. 1 -wszyscy trenują pły-
wanie i inne dyscypliny 
sportu, bo nie ma obozu 
łjez zawodó^ sportowych. 

Dłuiso można by opisy-
wać uroki wakacji, ale za 
długo nie można, bo Jesz-
cze trwa rok szkolny 1 trze-
ba myśleć o lekcjach. Ale 
podczas gdy dzieci siedzą 
nad książkami. Już się re-
montuje budynki kolonij-
ne i szykuje sprzęt spor-
towy. Wiemy, że i niektó-
rzy z was przyjadą na wa-
kacje do Polski 1 spędzą Je 
na koloniach, więc czeka-
my na was i życzymy we-
sołej zabawy. 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 
Jaką drogą musi iść myśl iwy aby dotrzeć 

do sarenki widocznej pośrodku rysunku. 
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Miłość Cesarza 
® W G . P O W I E ; Ś C T W O A S I O B O W S K I K O O " P A N I T W A T P W - C T i ^ A * 

imffiiniiiiiiiiiiiiiuniiiiiiiiiiiiî BiiniiiiiiiiiiiniiiniiiriiiiiiiiiiiiiwiiiiiiiiniiiiiiniHiiinMnm™ iiiiiii:iniiiiiiimiiiiiniiiiniHiuiiiiiiiiiiiiTiiiiiinuii'ni.i!iii'iiMiiiiiiiuuiniiiiiiiiijiniiiiii:^ 

Państwo Walewscy zjechali z Walewic do stolicy. Nie-
winna wyprawa ssambelanowej na spotkanie wracającego 
z Pułtuska cesarza pokrzyżowała niespodziewanie wszyst-
kie plany. Od tej bowiem chwili pani Walewska jest ,,prze-
śladowana" przez zakochanego cesarza. Po słynnym balu 
wydanym przez Talleyranda, dla nikogo już nie było ta-
jemnicą, że szambelanowa stała się przedmiotem nowej 
i niedodziennej miłości cesarza. Pomimo usilnych starań 
ze strony Napoleona — nie doszło jednak do spotkania 
pomiędzy cesarzem a panią Walewską. Na wspomnianym 
wyżej balu wybuchła kłótnia między hrabią Herceau a 
Stanisławem Gorajskim. Przyczyną jej była pani Walew-
ska, w obronie której wystąpił Gorajski. Gorajski odnosi 
ciężką ranę i nieprzytomny — wyniesiony zostaje z sali. 
O krwawym zajściu szambelariowa dowiaduje się dopiero 
nazajutrz od kawalera de Bolesza. Ten, w imieniu ranne-
go błaga szambelanową o pomoc. Sprawa jest drażliwa, 
albowiem hrabia nie tylko pchnął podstępnie Gorajskiego, 
ale do tego fałszywie oskarżył przed cesarzem. Pod wpły-
wem namowy Boleszy a przede wszystkim marszałka Ma-
łachowskiecjo, szambelanowa decyduje się spotkać z Na-
poleonem. Poprzez labirynt korytarzy pani Walewska 
wprowadzona zostaje do cesarskiej poczekalni. Tam przy-
padkowo spotyka ks. Ornano — który namawia ją do zre-
zygnowania ze spotkania. W chwili gdy szambelanowa de-
cyduje się na opuszczenie zamku — w drzwiach ukazuje 
się sylwetka Napoleona. 

„ N o Więc p roszę " , powtó r zy ł Napoleon. S zambe lanowa po-
dąży ła za cesarzem. Bonaparte wszed ł do gabinetu, usiadł 
za b iurkiem i rzucił k ró tko ; „ Z a m k n i j pani d r zw i za sobą 
i s i a d a j " , ,poczem zabra ł się do przeg lądan ia pap ierów. W 
głębi gabinetu p racowa ł j e go sekretarz. „ W e z w a n o mnie 
tutaj , n iemal zn i ewo lono , a teraz nikt nawet uwag i nie 
zwraca . T y l e obaw, ty le przestróg . . . " Sy tuac ja w y d a j a ł a 
się pani Wa l ewsk i e j niemal śmieszna. 

„ B y ł a m w błędzie, Małacł iowski też był w b łędz ie " , po-
myś la ła s zambe lanowa , którą zaczęło ogarn iać zniecier-
p l iw ien ie . Sekretarz cesarski zebrał papiery i na palcach 
zb l i ż y ł się do Napoleona, , ,Skończyłeś ? Możesz ode jść " , 
mruknął cesarz. Po odejściu sekretarza pani Wa lewska 
została sama z cesarzem. Była pewna, że lada minuta 
cesarz zwróc i się do nie j , że nadcł iodzi decydująca chwi la 
dla nadziei marszałka, d la nie j samej . Oczek iwanie prze-
dłużało się. 

Zega r na kominku w y d z w o n i ł godz inę dwunastą . Napoleon 
podniós ł się rap town ie z fote la i zaczą ł iprzechadzać się 
po komnacie . Na koniec za t r z yma ł się przed szambelano-
w ą i r o z k a z a ł : „ Z g a ś pani ś w i e c z n i k i ! " W gab inec ie za-
panowa ł pó łmrok stabo rozpraszany lamp^ stojąca na 
biurku. Cesarz znów zaczął przechadzać się. ,,Co rolj ić ? 
Co s.obie pomyś l i hrabina, książę Ornano, że tak d ługo 
s i edzę " . Mi łość w łasna p r zeważy ła . Pan i Wa l ewska za-
czę ła się k i e rować ku d r zw i om. 

„Dokąd i d z i e s z ? " , ,Słucham, na j j a śn i e j s zy pan i e . " ,,Sia-
da j ! " rozkaza ł Napoleon. Pani Wa l ewska stała nieporu-
szona. Cesarz podszedł do n i e j : „Có ż mi ¡powiesz, h ę? 
Przysz łaś nareszc i e ! Kto cię nauczy ł o d g r y w a ć tę komedię 
ze mną. Jesteś ładn.i. Powtarzasz sobie to co dzień przed 
lustrem, c o ? Nie chmurz się. Ł adna jes teś" , ręka cesarza 
musnęła twar zyc zkę s zambe lanowe j . Pan i Wa l ewska cof-
nęła się. ,,No, no, nie bocz się. Wiesz po co cię wezwa-
ł e m ? Żeby ci powiedz ieć , że cię kocham. S ł ys zys z? Ko-
cham cię ! " 

Pani Wa l ewska ukry ła twarz w dłoniach. Napoleon 
zmars zc zy ł się. ,,Bądż r o z sądna ! Nie lubię scen. Nadużyłaś 
i tak m o j e j dobre j wo l i . Zda j e ci się, że będę jak młokos 
w z d y c h a ł ? Uspokój się. A może masz jakąś prośbę, c o ? " 
„ T a k , na j j aśn i e j s zy p a n i e ! Mam p rośbę ! " , wybuchnę la 
s zambe lanowa . , ,Abyś mnie, na j jaśn ie i^ry nanie, nie lżył , 
nie p o n i e w i e r a ł ! " , głos pani Wa l ewsk i e j za łama ł się. 
,,Jesteś ro zkapryszonym dz i eck i em" , uśmiecł inął się cesarz. 

, ,Przepraszam, Mario . Aie mi się zdawało , że nie do mnie 
przysz łaś , ty lko do m o j e j korony. Co, może zaprzeczysz ? 
P r zys łano cię tutaj , p r z y z n a j ? Opanowałaś mnie, Mar io . 
Myśl isz , że rad Jestem temu uczuc iu? Sam chc ia łbym po-
targać w i ę z y . Nie szukałem cię. Sama zabieg łaś mi drogę. 
Przeznaczen ie w iod ło cię do mnie. Stało się. Przysz łaś , 
i zostaniesz. Będziesz ze mną i przy mnie. Odtąd nikt Już 
do c i eb ie nie ma p rawa . Nie płacz, Mar io ! " 

„Jestem dość potężny aby o toczyć cię mocą, aby nikt nie 
ośmie l i ł się oczu ku tobie podnieść. Dam ci pałace, bog'!c-
twa nieprzebrane, s tworzę ci życ i e rozkoszne, gw i a zdą 
mo ją będziesz i panią. Ja świat będę miał u nóg a ty 
m n i e . " Napoleon umilkł . Pani Wa l ewska siedziała bez 
ruchu, lekko pochylona do przodu Jak g d y b y nad wpły -
w e m tego ipotoku gorących s łów. ,,Czy ty s łyszysz, M a r i o ? 
Rozniec i łaś we mnie p łomien ie , a teraz m i l c z y s z ! " 

, ,Na j jaśn ie jszy pan i e " , zaczęła wreszc ie szambe lanowa. 
,,Jeżeli ty masz wątp l iwośc i , czy rachuby mnie tu nie 
p r z yw i od ł y , skąd ja mogę w iedz ieć z kolei, co ty myś l i s z? 
Może to ty lko two j e wszecJiwładztwo, two ja duma nie 
zna j ąca oporu odda j e mnie na łaskę c h w i l o w e g o szzłu. Na 
podeptanie . Kto mi dziś zaręczy , że jutro twó j dwór po 
zaspokojen iu cesarskiej zachcianki nie wyrzuc i mnie na 
śmie tn ik? Dlatego muszę myśleć o p r z y s z ł o ś c i ! " 

Napoleon roześmia ł się szyderczo . „ Z a p o b i e g l i w a , w idzę , 
jesteś ! Chcesz z g ó r y ustalić cenę. Lep ie j pow iedz szczerze 
czego żądasz. I l e? " Szambe lanowa zachwia ła sie i padła 
do nóg cesarzowi . ,,Co tobie, Mar io ! " „ N a j j a ś n i e j s z y pa-
n i e ! W r ó ć z iemi m o j e j byt, wskrześ Ją, do życ ia ipowołaj , 
odbuduj ! N iewo ln icą two ja będę. Niczego nie żądam dla 
siebie. Byłeś spełni ł nadz i e j e tych m i l i onów , które w cie-
bie w ie rzą i za c iebie g i n ą ! Jedno t w o j e s łowo, panie l " 

, ,Wstań, pani ! " , pow iedz ia ł chłodno cesarz. , ,Sama nie 
wiesz , co mówisz . Podmów i l i cię ! Kto cię nauczy ł tego 
p r z e m ó w i e n i a ? Po to przyszłaś do mnie, c o ? W a m się 
zda j ę , że będę z g ruzów kłótni, bezładu, samolubstwa 
magna tów i g łupoty wasze j sz lachty o setki k i lometrów od 
mo j e j o j c z y zny pałac z kart b u d o w a ł ? Odpowiedź dałem i 
tak zbyt szczodra. Co mam za t o? Brak kwater , g łód w 
armi i i same obietnice. Dosyć. Nie znoszę kobiet miesza-
jących się do p o l i t y k i ! " 

Pani Wa l ewsk i e j poc iemnia ło w oczach. Cofnęła się ku 
d r zw i om, ale cesarz zastąpi ł j e j drogę. , ,Dokąd? Tu zo-
staniesz I " , zawoła ł . , ,Zostaniesz, bo ja tak chce ! " Bona-
parte zn i ż y ł g l os i s zambe lanowa czuła teraz gorący 
oddech tuż koło s w o j e j twar zy . „B i o r ę c ię sobie. Bo jesteś 
piękna. P i ękna i moja . Kocham cię ! Przy mnie zosta-
niesz ! " , , N i g d y ! " , wykr zyknę ła ostatkiem sił pani Wa-
lewska. Napoleon pobladł . Nagle uczuł s łan ia jący się ciężar 
ciała. Roześmia ł się krótko, porwa ł zemdloną szambelano-
wą na ręce i wyn iós ł z gabinetu. .Nr 8 — (d.c.n.) 


